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ciąg wystawy Polacy, którzy się udają do Paryża, nabyć mogą pojedyńcze

wkrótce się skończy ten stan opłakany? Wszakże Tur- 
cya nie zawarła jeszcze konwencyi, ale ciągle z nowemi 
występuje wybiegami. Nie zbyt tćż pomyślne jest poło­
żenie wojska naszego na placu boju, bo baron Filipowicz 
nie zabezpieczył sobie odwrotu. Cóż dopićro mówić o 
zaprowiantowaniu wojska? Siódma dywizya stojąca pod 
komendą księcia wyrtembergskiego na marszu do Tra­
wnika przez 7 dni nie dostała chleba. Już to „nasza 
misya na Wschodzie“ pięknie się rozpoczyna — a jak 
się skończy, to Bóg raczy wiedzieć. My widzimy jak 
największe dla kraju nieszczęście w owym tyle osławio­
nym traktacie berlińskim. — Obraz ten smutny uzu­
pełnić jeszcze możemy uwagami rozważnćj zwykle wie- 
deńskićj Presse. Miesiąc już temu — pisze organ

P ^¡"libó Sj Talk7ws7yStkich‘intereSo- I P<»»ieniony - jak traktat został ratyfikowany a do tćj 
|«rtej »ID0 . . ... pory, jeżeli pominiemy oddanie Warny i Szumli wymu-

berlińskim trakt P t • tak rv" 8zone obecnością wojsk rosyjskich pod Carogrodem, W.
‘dnienie tego położenia nie nasgi tek ry- wype?niła ani jednego i nałożonych na nią
&PnaweL“^ warunkow- nie zaczęła nawet ich wykonywać. Austrya
Udl» PrzePr07a<?i5iD_iaz}1 Minister francnyki 8n I mu3' 8'^ przeprowadzać zajęcie Bośnii w obec powsta- 

kongre- I n’a’ w ktbrćm Porta niby jest nieczynną, ale w którćm

pOZ N A Ńi
• historya o dziele kongresu berlińskiego, 
"e mTŚlimy, ale to pewna, że traktat ber- 

^nokoil dotychczas umysłów i nie usunął 
inych kwestyą wschodnią. To tćż nie ła- 

- »umieć, w czćm kongres miał się zasłużyć 
R to wyrzekł ks. Bismarck, rozstając się w 
ięorezentantami mocarstw. Według nas, Eu- 

dalćj po kongresie berlińskim, a i chaos, 
Wschodzie, nie tylko nie ustał, ale na- 

wotfał. Kwestya wschodnia, bez przesady 
"to można, znajduje się dziś w opłakanćm

31 sierpnia.

" skuteczną działalność. Minister f 
5®. jeden z owych pełnomocników

PrMdpłato kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 nurek 50 ‘fsnM w Państwie nie« 
aieckiśa i w Aaatryi 9 marek 15 fen., w Belfii, Wło­
dek, Sxwajcaryi, Serbii, Ameryce, < D*nii. Francy! 

Anglii i Szwecji 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują nią w Ekspedycyi; przedpłat# przyjmują 
w monarekii pruskiij oraz w państwaek do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego naleiącyek urzęlf 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze » entury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Poan. 

Rękopis ma
nadsyłane Bedakcyi nie zwracają się i niszczone kądą

Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie 
L. Zboralski.

czorem, ażeby, jak utrzymują, zdać sprawę z rokowań 
zawiązanych z Rosyą i porozumieć się w sprawie orga- 
nizacyi katolickiego kościoła w Bośnii i Hercogowinie. 
Wkrótce utworzonych będzie kilka nowych biskupstw 

■.w Ameryce.

udział biorą jćj wojska regularne. Grecya otrzymała 
odprawę, we wschodnićj Rumelii panuje wojna najzu­
pełniejsza, w Albanii zaś całćj, od granic Grecyi do 
Czarnogóry, dzięki lidze prizrendzkićj panuje stan, który 
wcale nie wróży uspokojenia kraju.

„ w» tev i Że Porta nie myśli o wykonywaniu warunków tra-A StCminister francuzki ma słuszność, a y , I ktatu beriiń8kieg0 — o tćm już nikt nie wątpi, ale roz- 
[ł /■»! teraz- Kîika tvan I powszechnia się także przekonanie, że tak Serbia jak

W liliowienia traktatu t)er'"î8k'e^?, . . f ‘ Czarnogóra wichrzą na Wschodzie i niemało się przyczy­
no jut od zawarcia pokoju a właśc e' 8 I niają do zwiększenia chaosu. Pisaliśmy wczoraj o tćm,

I ża cały gabinet serbski podał.się do dymisyi Paryzki 

Moniteur universel takie do tćj wiadomości dodaje 
dzisiaj uwagi: Jeżeli doniesienie o podaniu się do dy- 
misyi gabinetu serbskiego zestawimy z tćm, co nam pi­
sano o demonstracyach ze strony Serbii nad granicą Bo­
śnii i to w chwili, kiedy Austryacy rozpoczęli swój 
marsz; jeżeli przypomnimy sobie wieści, które utrzymy­
wały, że przy zdobyciu Serajewa miano dowody, iż 
istniało porozumienie między powstańcami a rządem 
serbskim, to łatwo przypuścić można, iż to korzyści, jakie 
odniosła w ostatnich dniach armia austryacka, wywołały w 
Białogrodzie przesilenie gabinetowe. —Ale ze zmianą tćj 
lub owćj teki ministeryalnćj, tak pisze N. f r. Presse, 
nie skończą się jeszcze intrygi serbskie. Trwać będą 
dopóty, dopóki armia nasza zajmować będzie Bośnią i 
Hercogowinę. Ponieważ zaś tych prowincyi wydać nie

-, sunie. - GW» nawet | “«g ‘J*SSSW* "" *
m.ntel i energii, a^y^się^ usadowić. w^Bo.mi^i J placu boju w Bośnii i Hercogowinie nie odbiera-

£ - ... n „nnpvi n vnap dzisiaj ważniejszych wiadomości. Telegram wiedeń­
ski donosi tylko, że w kilku miejscach poddały się bar­
dzo nieznaczne oddziały.

Z Aleksandryi donoszą pod dniem wczorajszym, że 
dziennik rządowy zamieścił okólnik wicekróla egipskiego 
do Nubara paszy, dotyczący reorganizacyi rządu. W 

- . , , . , , , u , , , , okólniku tym oświadcza Khedive, że odtąd rządzić tylko
ann świadczył mm. skarbu baron Hofmann w o- za pOmocą rady ministrów. Ministrowie solidar-
UlluiPdlazubożałych familii rezerwistów, ze przesz o wa | odpowiedzialni za wszelkie czynności. W skład

nowego gabinetu wchodzi Nubar pasza, jako prezes i 
minister spraw zagranicznych ; Riaz pasza, minister spraw 

■.. ., . . i wewnętrznych, Ratib pasza, minister wojny. W końcu
Austryi kilka tysięcy familii znajduję się b I oznajmia okólnik, że urząd ministra skarbu powierzony
rcva kosztuie nas dzisiaj już wiele krwi i | osobistości, która posiada ogólny szacunek

ieś
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•kin) wypowiedział niedawno: Traktat berliński 
za słuszny i dający stósunkowo trwałe 

1 ’ kwestyi wschodnićj, jednakowoż pod tym 
te we wszystkich swych bez wyjątku posta-

' jupełnie i uczciwie wykonany będzie. Być 
[a minister francuzki ma słuszność, ale czyż tak, 

teraz stoją, można twierdzić, iż wykonane 
owienia traktatu berlińskiego? Kilka tygo- 
t) już od zawarcia pokoju a właściwie żadnego 
wykonano z jego warunków. Flota angielska

, J wodach tureckich a z pobliża Carogrodu
,j. się wojska rosyjskie. Sprawa ewakuacyi 

deszcze nie załatwiona, bo Porta już to skrycie, 
otwarcie działa przeciwko postanowieniom trak- 

■ powstanie w górach rhodopskich nie uśmierzone, 
i czarnogórskićj znowu się rozpoczęła wojna a 

. Bośnii groźne rokuje następstwa. — Mo- 
P wiec łudzić nadzieją utrzymania pokoju i twier- 
JJtraktat zasłużył się Europie? Przypatrzmy się 

¡temu, co się dzieje a przekonamy się łatwo, że 
' i niebezpieczniejszy tylko wyrósł chaos. Co 

mocarstwa zyskają lub stracą — tak piszą z 
ze źródła poważnego — nad tćm zastanawiać 

«¡będziemy; my dosyć mamy kłopotu z sobą a 
f nasz polega na tćm, że niepotrzebnie wyzwaliśmy 

i że stósunki nasze wewnętrzne w naj-

u«» , Kji powstańców, owoców z okupacyi płynących 
iiić nie będziemy w spokoju. Nasze stanowisko 
jae będzie stanowiskiem żołnierza stojącego nawę-

_ tmusieli być tam zawsze gotowynji do 
■awiKTOiŁ z jednćj strony Turcya. niepokoić nas będzie, 

!k ,dl'" iragiij Rosya, nie pozwalająca sobie wydrzeć rzę­
so posłannictwa. Podołamyż temu wszystkiemu? 

lo oświadczył min. skarbu baron Hofmann w ko-
,, »dlazubożałych familii rezerwistów, że przeszło dwa 

10 tal. ihA^ysięcy wojska zmobilizowano. Czwarta więc część

Z. 8. S

ichmiai!irilstryackińj znajduje się na stopie wojennćj. Z tego 
całym kraju wielka powstaje nędza. W sa- 
Austryi kilka tysięcy familii z-":-’”5'i ł'"’’

, 1 Turcya kosztuje nas dzisiaj już
“ito milionów guldenów, bo faktem jest, iż prze- 
»kredyt o 40 milionów i że wszystkie nasze 
mbliczne są puste. Czyż można mieć nadzieję, że
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taki koryfeusz ekonomii politycznej jak August 
hr. Cieszkowski, którym nie tylko my słu­
sznie się szczycimy jako pierwszorzędną naszą 
znakomitością, ale który w ogóle jest zaszczytem 
dla nauki ekonomii politycznej i którego też 
sława oddawna przekroczyła granice Polski. Nie 
pominęliby, powtarzamy, ani towarzystwa agro­
nomicznego, ani towarzystwa przyjaciół nauk a 
zwłaszcza wydziału ekonomicznego, ani patro­
natu kółek włościańskich, ani związku spółek 
zarobkowych, do których obok powyższego na­
leżą wykształceni i fachowi ekonomiści jak pomię­
dzy innymi zasłużeni około prowincyi naszej pp. 
Kajetan Buchowski i M. Jackowski, jak 
dr. Au znany z kilku rozpraw ekonomicznych, 
dr. K. Less er, b. docent ekonomii politycznój 
na uniwersytecie w Gryfu, jak dr. Witold 
Skarżyński znany autor dzieła o Smith’cie, 
jak naczelnicy naszych instytucyi agronomi­
cznych 1 finansowych i wielu, wielu innych, któ­
rych nazwiska pomijamy a którzy z prac swych

Dcmonstracyc niemieckie.
W dniu jutrzejszym wraz z obchodem ro­

cznicy zwycięztwa pod Sedanem rozpoczyna 
się tu tak zwany kongres ekonomiczny niemie­
cki, o którym już niejednokrotnie wzmiankowa­
liśmy, z czego czytelnicy nasi mogli już powziąć 
przekonanie, dla czego właśnie kongres rzeczony 
tu się odbywa i jakie przedewszystkićm mene- 
rzy tutejsi germanizmu znaczenie nadać mu 
pragną. Ma on wedle intencyi ich samem ze­
braniem i odbyciem się na ziemi Wielkopolskiej 
świadczyć, że tu ojczyzna niemiecka i że go­
rąco dla niej wszystkich tu serca biją. Nie na- i lu g09p0dar8twa ’ społecznego ' dobrze są
uka zatem, nie wymiana myśli wzajemnych, na8zym współobywatelom niemieckim znani. — 
me wyjaśnienie sobie rozmaitych zadań i wątpił- Ab Jza osić in8tytucye nasze do udziału w 
wości ekonomicznych porodziło myśl zjazdu kon [e znaczyîoby zwichnąć ducha całego 
czy kongresu ekonomicznego ale ten sam duch, . bo okazałoby się źe ta „ojczyzna nie­
który każę tłumić żywotne tu objawy polsko- ¿ecka<, nie zb . ok'zaleb wy8t%pila a C0 wię- 
ści, który przeinacza czy zaciera na tej ziemi céj ujawniłoby się> że tu nie „ojczyzna niemie- 
odwiecznie polskiej wszelkie objawy jej i ozna- | cka„ |ecz 0(jwjeczna ziemia polska, której dzieci 

pracują a dowody swój pracy i w ogóle żywo­
tności swój narodowości składają w wiedzy, w 
badaniach, które osłonić się nie dadzą frazesami 
pychy niemieckiej; okazałoby się, jak w tylo- 
licznycb już popisach społecznych, że praca ich 
nie daremna, że wydała i wydaje owoce, któ­
rym nawet nieuprzedzeni Niemcy musieli oddać 
sprawiedliwość.

Dla tego to właśnie menerzy tutejsi nie za­
prosili do udziału naszych towarzystw, naszych 
instytucyi, ograniczając się jedynie na zaprosze­
niu, powtarzamy nie instytucyi naszych, nie to­
warzystw, ale pojedyńczych kilku osobistości, 
które naturalnie, z powodu nadawania kongre­
sowi temu charakteru niemieckiego, dalej z po= 
wodu pominięcia naszych instytucyi, czego nigdy 
nié dopuszczają się żadne kongresy, jak wre­
szcie z powodu wystosowania zaproszeń w nie-

W końcu zamieszczamy następujący telegram: 
Rzym, 30 sierpnia, po południu. Papiezki nun-

nie nieprzyjaciół mojego wuja. Kapitan Secretan opowie­
dział historyą życia swego, historyą swojćj młodości 
szczęśliwćj, bez troski, młodości, którą spędził z uwiel­
bianymi rodzicami na podróżach po stałym lądzie. Stu- 
dya odbywał w Heidelbergu, w Woolwich odbył kurs 
wojskowy i wstąpił potćm do pułku, w którym służył 
lat pięć, aż wystąpił dopićro przed kilku miesiącami. 
Ma teraz przed sobą świat otwarty, jak mówi, i potrzeba 
mu tylko obrać sobie zawód. Jest roztropny i energi­
czny, nie podobna, by mu się nie powodziło. Jakże innemi 
wydają mi się nasze przechadzki, odkąd mam widoki 
spotykania się z nim 1 Gdy go tak widzę w długim szpa­
lerze zbliżającego się ku mnie i dzieciom, słońce mimo 
zimy wydaje mi się, że świeci tak jasno jak w lecie a 
ptaki, jak gdyby śpiewać zaczynały na jego uczczenie. 
Nie myślałabym, że dni zimowe w Londynie mogą być 
tak piękne. Wczoraj powiedział mi, że ojciec jego byłby 
bogatym, gdyby go nie był oszukał przyjaciel, którego 
miłością darzył i zaufaniem. Przykrego ztąd doznałam 
uczucia, jak gdyby zdrada ta mojćm była dziełem i jak

ki. Gdybyśmy o tem choć na chwilę wątpić 
mieli, to pouczyłyby nas inaczej głosy tutej­
szych dzienników niemieckich — które w 
sposób powyższy kongres ten akcentowały, 
przywięzując doń znak i dowód niemiecko- 
śei tutejszej prowincyi. 2e i urządzający w 
mowie będący kongres nie inaczej na rzecz tę 
zapatrywali się, przekonywa nas sposób, do jakie­
go się wzięli dla przyprowadzenia go do skutku.
Zaprosili bowiem do udziału w nim tak towa­
rzystwo niemieckie agronomiczne jak izbę han­
dlową i inne instytucye niemieckie jako takie, 
pominąwszy zupełnie polskie. A przecież gdyby 
duch demonstracyjny niemiecki menerami tu­
tejszego germanizmu nie kierował, gdyby im szło 
o dobro nauki i dobro prowincyi, gdyby niena­
wiść przeciw wszystkiemu, co polskie, nie kie­
rowała nimi, w takim razie z pewnością musieli-
by sie poczuć do obowiązku zaproszenia do u- ■ . , . -. , v , .,
działu w kongresie instytucyi naszych polskich, I j i j
których doświadczenie i praca — nie byłyby I kongres, jak wyżej wypowiedzieliśmy, od-
dlań bez korzyści. Do takich przedewszy- będzie się, choć po odmówieniu w nim udziału 
stkióm zaliczamy towarzystwo nasze agronomi- I Polaków poród jego był trudny tak, że już 
ćzne a następnie towarzystwo przyjaciół nauk, I noszono się z myślą zaniechania go. Przycho- 
w którem jest wydział ekonomiczny, jedy- I dzi jednak do skutku'; żeby zaś na znacze- 
ny na całe nasze Księstwo, do którego należy I niu swóm nie stracił, żeby tem, więcej uwy-

1130 grudnia. Widziałam go trzy razy, sześć razy, gdybym nagle stanęła była w obec mćj ofiary. „Jedyną
Trzy razy w pokoju8bawialnym mrs. Hazle- nauką, — mówił kapitan Secretan — kt$rą ± wpoił jm

¿2 razy na przechadzce z dziećmi po parku, raz ojciec, była ta : menawid;
0(ł Street, gdym oddawała list na pocztę. Nie jego aż do deski grobowćj

m była i, gdy kiedyś czytać będę ten dziennik, lepszym z ludzi i pełen dc. gdy kiedyś czytać będę 
ss’8i ale gdy kapitan Secretan zapytał mnie, 

u 8 z dziećmi na przechadzkę do parku, odpo- 
fcj .: diodzę; a gdy mnie pytał, o którćj godzinie, 
5» lałam: między drugą a piątą; a gdy mnie py- 
iw aseni wychodzę sama, odpowiedziałam: rzadko, 
i •' Po pół do szóstćj, aby oddać na pocztę list 
«„¡fi. k* on grzeczny 1 jaki rozsądny! jaki miły! 
jjfc „f,z’e*'ńmy się z sobą dopićro siedm razy, zdaje 

' (horn ^y się znali od bardzo dawna. Nazwisko 
nar,!-°Czywiście mu nie znane, co łatwo sobie 
wźni matka dopićro w kilka lat po wybuchu 

K W ?'^zy °jcem jego a wujem Stefanem wy- 
^»iaik • Przyp°mina mi się jak przez sen, że we- 
Sa u,n'a ^bki, chociaż mr. Secretan był pokrzy- 

& r^cia \T?tefao odtąd nie mnićj pałał ku niemu 
6,$ rm, R- ^oeraz krzywdzący większą ma nienawiść 

“■ ¡ry krzywdy doznał. Matka ustawicznie zape- 
ytń<lłra(‘a jój w całćj tćj sprawie żadnćj nie mo- 
ha 'y, ac w>ny; ale odkąd poznałam syna mrs. 

’ w sobie skłonność stanąć raczćj po stro-

ojciec, była ta: nienawidzić tego człowieka i nazwisko
...................................... ćj. A jednak ojciec mój był naj-

dobroci; jakże gorzko uczuć mu- 
siał tę zdradę, skoro taką naukę przekazał mi w dzie­
dzictwie!“ Łatwo mi wyobrazić sobie, że mrs. Secretan 
był dobrotliwy, bo uprzejmość i łagodność są u syna 
także najwybitniejszemi cechami charakteru; jego weso­
łość innych wesoło usposabia jak promienie słoneczne. 
Posiada dar patrzenia na życie z strony najprzyjemniej- 
szćj i potrafi wlewać orzeźwiającą otuchę. Jakże przy­
gnębiona byłam na duchu, zanim go poznałam, a ileż 
piękniejszćm i więcćj obiecującćm wydaje mi się życie 
teraz! Dzieci przywiązały się do niego i niezmiernie się 
cieszą, że spotykają go na przechadzce. Rozmawia z niemi 
o zabawach ich i lepićj umie wniknąć w ich kierunek umy­
słowy niż ja, która z niemi żyję. Nieraz idzie szerokim szpa­
lerem z trzema dziewczątkami mojemi, które wieszają się 
na nim i opowiada im stare bajeczki, którym rzeczywiście 
umie nadać tyle nowego powabu, a my wszyscy tyle sję 
naśmiejemy, że ludzie i ptaszki naokoło zdają się nam 
dziwować. „Jak to dziwnie, że znowu dziś pana spoty­
kamy“ — odezwała się Magdalena przedwczoraj, gdyś, 
my się zeszli na końcu szpaleru. „Wcale nie dzi-

wnie, gdy wy, moje panienki, tą drogą idziecie — od­
powiedział kapitan. — Ja tu zawsze po południu jestem 
na przechadzce; ale jeśli wam to rzecz obojętna, mogę 
przenieść się z przechadzką na drugą stronę parku.“ — 
„O, nie, nie! prosimy, chodź pan zawsze tutaj“ — za­
wołały chórem wszystkie trzy i prosiły o historyą o kop­
ciuszku, którą kapitan Secretan tak zmodernizował, że 
złćj macosze każę mieć lożę w operze. Wczoraj przy 
drobnym deszczu spotkałam go w Desmond Street. — 
Cały dzień nie wesoło byłam usposobiona. Dzieci wy­
szły były na przedstawienie przedpołudniowe do Drury 
Lane, a mrs. Hazleton raczyła mi oznajmić, że mnićj 
więcćj całe przedpołudnie jestem wolna. Cóż atoli zna­
czy wolność dla osoby, która nie ma sposobności uży­
wania jćj ? Sporządzałem sobie suknie, myśląc przy tćm 
o kapitanie Secretanie; ale były to myśli niewesołe. — 
Przeraziłam się władzą, którą ten obcy człowiek zyskał 
nademną a która nie pozwalała mi myśleć o czćmś in- 
nćm. Biedny, dumny i dobrego pochodzenia, obcując 
w kołach, które mrs. Hazleton nazywa „najlepszćm to­
warzystwem,“ obierze sobie naturalnie bogatą dziewczynę 
za żonę. Piękny, miły i tyle darów posiada, które go 
wyszczególniają nawet w świetnćm towarzystwie, że nie 
trudno mu będzie dobrze się ożenić. O biednćj żebraczce, 
jak ja, ani na chwilę pomyślić nie może w sposób go­
dziwy i honorowy, a że nie jest niehonorowym, za to 
dałabym życie w zakład. Cóż więc jemu do mnie albo 
mnie do niego? Nic, zgoła nici Ta przyjaźń, która 
dla mnie tak słodka a i dla niego nie może być bez 
pewnego powabu, bo stara się podtrzymywać ją, jest nie­
dorzeczną igraszką. Najlepićjby nam było nie widywać 
się już nigdy, chyba na małćj scenie w bawialnym po­
koju mrs. Hazleton. Powiem mu to przy pierwszćj spo­
sobności szczerze i otwarcie, gdy dzieci wybiegną nieco 
naprzód i użyczą nam chwileczki sam na sam. Nie 
zdarza się to często, bo, jak mi się zdaje, Lucynka wię­
cćj jeszcze zakochana w kapitanie niż...! Cóż to ja 
byłabym niemal napisała!... Niż być powinno dziewczę 
dwunastoletnie — tak chciałam napisać. Oto i kazanie, 
które powiedziałam sobie wczoraj, nudząc się sporządza­
niem sukien.

Cała moja gwiazdka i pensya kwartalna pójdzie na 
piękną czarną suknią jedwabną, która ma zrobić zemnie 
damę w salonie bawialnym. Tak chętnie pragnęłabym 
posłać wujowi Robertowi mały podarek a Maryi kape-

lusz na zimę, ale wśród takich okoliczności trzeba się 
rozstać z tą myślą. > Czy kazać sobie zrobić suknią z 
falbanami czy z powłoką? Ciemno już było, gdym wy­
szła oddać list do Redcastle na pocztę, a nie myślałam 
nawet, żebym spotkać się mogła z kapitanem Secretanem, 
chociaż strasznie pokutował mi po głowie. Oddawszy 
jednak list, spotkałam się z mężczyzną silnym, wysokim, 
przyodzianym w obszerny paltot; poznałam go natych­
miast, ale napadła mię szczególniejsza trwożliwość i śpie­
szyłam naprzód, jak gdyby mi był obcy. Niebawem 
usłyszałam za sobą kroki, a głos jego odezwał się:

— Czy pani zawsze bieży tak szybko, jak płocha 
sarenka, miss Faunthorpe?

Przeraziłam się, choć byłam przygotowana na to, że 
do mnie przemówi, i mruknęłam tylko coś o nieprzy- 
jemnćj pogodzie. Z miłym uśmiechem odpowiedział:

— Ach tak, ten stary rok chce oczywiście stać się 
jak najnieprzyjemniejszym, abyśmy go zbytecznie nie żało­
wali. Pani może nieprzyjemny ten drobny deszczyk, mnie 
nie; przypomina mi tylko polowania w Szkocyi. Właśnie 
chciałem zapytać panią, czy nie zechciałabyś przejść się 
po Eccleston Square, zanim wypadnie wrócić do szkółki.

— Ani myślę! — odpowiedziałam rubasznie, bo pro- 
pozycya taka widziała mi się impertynencyą.

— Nie?... Więc może nieroztropnie było propo­
nować — odpowiedział spokojnie. A jednak tak chętnie 
radbym pogawędzić z panią z pół godzinki bez przeszko­
dy. Bardzo to pięknie opowiadać dzieciom bajki, ale 
zawsze przeszkadza to trochę w konwersacyi. A więc 
odłóżmy przechadzkę na około skweru, aż będzie lepsza 
pogoda i aż pani... lepićj mnie poznasz. Czy wiesz 
pani, że w ostatnich dniach bardzo wiele o pani my- 
ślałem?

Czy on na prawdę myślał? W takim razie musi 
być między nami sympatya, bo i w moich myślach on 
był i tylko on przez te kilka dni.

Zboczyliśmy w Lowther Street i dosyć miałam sła­
bości, by cieszyć się serdecznie, że ulica ta tak długa. 
Po chwili tak mówił dalćj:

— Tak, nioja pani, wiele myślałem o miss Fauntbor- 
pe i o tóm, coby tćż było, gdybym był bogaty i mógł 
swobodnie pofolgować moim skłonnościom.

To pewnie tyle miało znaczyć, jak że on ani bogaty 
ani swobodny. Mówił zaś dalćj:



datnić- ehöTak+er jego niemiecko-fcydowski zwią­
zano go z rocznicą obchodu zwycięztwa se- 
dańskiego, który również niczera innem nie 
jest, jak także demonstrancyą niemiecką, mają­
cą przez fajerwerki i okrzyki: „hoch Vater­
land, hoch, das Vaterland muss grösser 
sein,“ świadczyć nietylko o żywotności nie­
mieckiej ale że tu jest „ojczyzna niemiecka.“

Niech się bawią — fajerwerki i okrzyki 
nie zagłuszą prawdy — prawda ta, że tu od­
wieczna ziemia polska, że Poznań miastem pol­
akiem bije ze wszystkiego. Prawdzie tej pomiędzy 
innemi daliśmy co tylko świadectwo, wysyłając 
ztąd na parlament niemiecki deputowanego Po­
laka, prawdzie tej da świadectwo ubóstwo tutej­
szego germanizmu, bo ten w braku instytucyi, 
pokrewnych z zajęciami kongresu, w braku 
istnienia tu nawet pisma ekonomicznego, któremi 
my właśnie się szczycimy, aby huczniej wystą­
pić, aby rzucić zasłonę na oczy przybywających 
swych gości, ustroić się musiał w piórka se- 
dańskie, a szczegół ten najlepiej ilustruje zmysł 
ekonomiczny tutejszych menerów, zamiast bo 
wiem zaprowadzić oszczędność, jak ekonomia 
radzi, dla demonstracyi wyrzucają tyle a tyle 
pieniędzy, a co gorsza, że marnują nietylko 
grosz swój ale i cudzy, bo polski, boć prze­
cież i my na podatki komunalne się składamy.

Prawdzie tej da świadectwo i nieobecność 
ńa nim Polaków, którzy, choć wcieleni do pań­
stwa niemieckiego, mają swą ojczyznę Polskę, 
której tu właśnie gniazdo i kolebka.

To wszystko zatem jest wymownym pro­
testem przeciw owym deklamacyom o ojczy- 
zhie niemieckiej, to wszystko protestuje przeciw 
fałszowi i przekonani jesteśmy, że protest ten 
zrozumieją wszyscy ci, co tu przybędą na kon­
gres niemiecki i zarazem naocznie przekonają się, 
że tu ziemia polska i że na niej żyje narodowość 
polska, która ze względu na swą przeszłość, oraz 
ze względu na swą żywotność, że pominiemy 
inne względy, ma prawo do bytu i przyszłości. 
A tego nie zagłuszą ani zaciemnią żadne okrzy­
ki i fajerwerki — razem bowiem z ich echem 
i błyskiem i fałsz się ulotni. Całym więc zy­
skiem owych demonstracyi — trochę szumu i 
hałasu a dalej tyle a tyle wydanych nadare­
mnie pieniędzy, a tymczasem prawda prawdą 
zostanie — i nie zaginie w demonstracyach 
niemieckich. Mówimy demonstracyach, bo do 
nich zaliczamy i obchód sedański, o którym 
prócz zaznaczenia jego charakteru nie rozpisu­
jemy się — powiemy jeno, że nieskończenie 
zdrowiejby było dla żywiołu niemieckiego, gdy­
by tu postąpiono tak samo, jak postąpiły ma­
gistraty w Bydgoszczy, Kolonii i innych mia­
stach, które w czasach tak ciężkich jak obe­
cne uważały za stosowne ani jednego grosza 
nie uronić z funduszów komunalnych na inne 
cele prócz dobra rzeczywistego i pozytywnego 
komuny.

Wiadomości urzędowe.
Król nadal pozasłużbowemu nauczycielowi wyższemu, pro­

fesorowi dr. Lange’mu w Kassel, dotąd przy seminaryum dla 
nauczycielek i szkole Augusty w Berlinie, order orla czerwo­
nego czwartej klasy.

Korisjoiitocii Dziennika Poznafiskieo.
Lwów, 29 sierpnia.

[Nowa mobilizazya. — Otwarcie sejmu. — Sprawa bankructwa 
kredytowego banku miejskiego. — Stan adwokacki w Austryi.)

(Cz.) Dziś rozeszła się tu pogłoska, że jenerał Sza-

— Czy odgadujesz pani, o czćmbym w takim razie 
marzył?

— Z pewnością nie odgadłabym.
— Myślałem, że w takim razie opanowałaby mnie 

pokusa starać się o względy pani.
Czekał na odpowiedź, ale pozostałam niema. Dła­

wiło mnie coś i nie znajdowałam słów na odpowiedź. 
On zaś mówił dalćj:

— Cóż pani powiedziałabyś na to?
Nieba to wiedzą, jaki tam djabeł natchnął mnie od­

powiedzią lekkomyślną zamiast powaźnćj.
— Czy zapytanie pana nie jest takie samo jak 

Dundrearego? Gdybyś pan miał brata, czy sądzisz pan, 
że lubiłby sćr?

— Widzę, że na tak warunkowe pytanie nie dosta­
nę powaźnćj odpowiedzi — rzekł tonem rozczarowania.
I zdaje mi się, że pani masz słuszność, miss Faunthorpe. 
W wszystkich delikatniejszych kwestyach życia kobiety 
są roztropniejsze od nas.

Zdawało mi się, że wybrał najwygodniejszy sposób, 
by oznajmić mi, że okoliczności nie pozwalają mu żenić 
się ze mną; i gniewając się nań, powiedziałam sama so­
bie: Jakićmże tedy prawem czychasz na mnie, gdy idę 
na pocztę? Po chwili milczenia znów się odezwał:

'— A więc nie wyjeżdżasz pani na święta do domu?
— Do domu ? Czy pan sądzisz, że stać mnie na to, 

by na tydzień rozrywki jeździć do Yorkshiru i z powro­
tem? A właściwie nie mam wcale domu. Siostra i ja 
zależymy od łaski wuja, który jest tylko cyrulikiem 
wiejskim i nieraz trudno mu zapłacić rachunek rzeźni- 
kowi i piekarzowi.

Mówiąc to, chciałam dać mu poznsć, jaka ja bie­
dna, a jaki on mądry, że nie chce mnie za żonę.

— Biedna pani! — rzekł z politowaniem, z którćm 
błogo mi było na sćrcu, lubo zazwyczaj gniewa mnie i 
rozdrażnia, gdy od innych doznaję politowania. Biedna 
pani, sierota, wysłana w świat, by dźwigać ciężar służe­
bności i przykrości. Trudno wyobrazić sobie, iżby ktoś- 
kolwiek mógł mieć gorzćj, niż pani ma obecnie.

Słowa te nie brzmiały zbyt rozweselająco, ale nie 
mówiłam nic. Lubośmy szli bardzo powoli, zbliżyliśmy 
się przecież nakoniec ku domowi mrs. Hazleton. On zaś 
zamyślony tak mówił dalćj:

— Zdaje mi się, że wszelaka zmiana znaczyłaby 
dla pani polepszenie doli, zwłaszcza zmiana, która bie-

pary, który właściwie Szarpany nazywać się powinien, 
doznał z korpusem swoim w formalnćj bitwie stoczonćj 
z powstańcami, stanowczćj klęski, która zmusić go miała 
do cofnięcia się na terytoryum austryackie. Do tćj 
chwili pogłoska ta ze strony utzędowćj ani potwierdzoną 
ani tćż zaprzeczoną nie została. Nie jest ona jednak nie­
prawdopodobną, jeżeli się zważy, że jenerał Szapary we­
dług autentycznych wiadomości, jakie otrzymały tutejsze 
sfery wojskowe, stoi naprzeciw dobrze zorganizowani i 
uzbrojonćj armii powstańczćj,- składającćj się z.20,000 
ochotników a około 10,000 regularnego żołnierza ture­
ckiego, gdy tymczasem korpus jego tak kilny na papie­
rze, "Wynosić ma w rzeczywistości niespełna 4 tysiące 
żołnierza.

Wprawdzie jenerał i zarazem minister Andrassy 
oświadczyć miał jenerałowi Filipowiczowi podczas narad 
przed wkroczeniem wojsk austryackich do Bośnii, że 
podjąłby się zająć ową prowincją na czele dwóch kom­
panii, gdy tymczasem Filipowicz żądał aż trzech korpu­
sów, któremu to żądaniu cesarz, idąc widocznie za radą 
pana ministra, nie uczynił zadość, oddając do dyspozycyi 
jenerała Filipowicza tylko jeden korpus, to jednak twier­
dzenia tego pana ministra nikt rozsądny na seryo nie 
brał, — albowiem widziano już wówczas, że wiele 
z tego, co minister jeszcze przed niedawnym twier­
dził czasem, było powiedziane na wiatr, a gdyby się, 
jak przepowiedział, sprawdzić miało, wówczas nie tylko 
z nim ale i z Austryą żleby stało. Wszakżeż pamięta­
my jeszcze owe rozprawy w parlamencie wiedeńskim, 
czy w delegacyach, gdyż zaledwie kilka miesięcy temu, 
kiedy p. minister z taką pewnością siebie głową swoją 
zaręczał za utrzymanie pokoju. Nie wiem, coby się obe­
cnie z tą głową stało, gdyby kto przypadkiem wziął był 
p. ministra za słowo i wskazał na strumienie krwi, jakie 
wojska austryackie przelały już i jeszcze przelewać będą 
musiały w Bośnii 1 Pan minister zajęcie Bośnii nazywał 
swego czasu pokojową okupacyą. No! jeżeli przekrocze­
nie granicy wśród ogólnćj protestacyi ludności a dalszy 
pochód wśród ciągłych krwawych walk, ma się nazywać 
pokojową okupacyą, to ciekawa rzecz, jakby tćż dopićro 
wyglądała okupacya niepokojowa? Wszakże opinia pu­
bliczna wzięła już dawno rozbrat z temi idylicznemi po­
glądami pana ministra, którćj spełnienie w Bośnii przy­
jęła Austrya na siebie, i dla tego domaga się przepro­
wadzenia mobilizacyi przynajnmićj połowy armii. Nawo- 
ływenia na rząd pod tym względem przez dzienniki wie­
deńskie stają się z każdym dniem natarczywszemi. I nam 
się nawoływania te wydają zupełnie usprawiedliwione, 
bo jeżeli zadanie, jakie sobie rząd przez zajęcie Bośnii 
założył, ma być urzeczywistnione, t. j. jeżeli przez zaję­
cie Bośnii Austrya ma stanąć jako potężna rywalka do 
zapasów z wpływem rosyjskim na Wschodzie, to przede- 
wszystkićm powinna była postarać się o to, aby powsta­
nie jednym potężnym ciosem zostało przytłumione. Otóż 
aby to złe choć w części naprawić, zamierza ministerstwo 
wojny, jak tu zapewniają, połowę armii uruchomić i wy­
słać na pole walki. Tymczasem wielu z tutejszych aka­
demików, urzędników itd., będących oficerami przy re­
zerwie pułków już zmobilizowanych, otrzymało rozkaz 
bezzwłocznego udania się do swych pułków. Wielu z 
nich już istotnie odjechało i jak fama niesie, brali udział 
w walkach. Opowiadają mianowicie, że syn tutejszego 
doktora Weinreba, były auskultant przy sądzie krajo­
wym, dowodził tyralierką przy ataku na Serajewo i... 
poległ 1 W związku z nową mobilizacyą ma być także 
żądanie nowego kredytu, z którym rząd przed parlamen­
tem wystąpić zamierza, co oczywiście zniewoli rząd do 
zwołania parlamentu, i to już w niedalekićj przyszłości., 
W takim razie zaś otwarcie sejmu naszego musiałoby 
być odłożone, i może być istotnie, iż właśnie z tych po­
wodów dzień otwarcia sejmu naszego, które nastąpić ma 
już 12 września, dotąd jeszcze urzędownie nie został 
ogłoszony.

Nader przykre wrażenie wywołało w tutejszćj pu­
bliczności uwięzienie dr. Czemeryńskiego tudzież kilku 
adwokatów wiedeńskich wplątanych w sprawę upadłości 
banku kredytowego miejskiego, przykre dla tego, że wypa­
dek ten przekonuje nas, jak nizko spadł u nas i w ogóle w 
Austryi ten dawnićj tak poważany stan adwokacki. Chęć 
zbogacenia się w krótkim czasie sprowadza naszych 
adwokatów na kręte manowce, z których jedyne wyjście 
prowadzi przed kratki sądowe. Obecnie rzec można bez 
przesady, że nie ma znaczniejszćj zbrodni, przy którćj 
adwokat pośrednio lub bezpośrednio przynajmnićj jako 
współwinny nie występuje, i gdyby mi przyszło wymie­
niać tu po nazwisku tych wszystkich panów mecenasów, 
którzy w przeciągu niespełna lat dwudziestu tylko w sa­
mym Lwowie za pospolite zbrodnie dostali się za kratki 
więzienne, począwszy od seniora ich, który połowę życia 
swego strawił w ciężkićm więzieniu, a skończywszy na

dnćj, wypchniętćj w świat sierocie dałaby poślubionego 
opiekuna, męża, któryby dla nićj pracował i szczerze ją 
kochał. Ale mąż biedny, mąż, z którym szczęście w 
wiecznym pozostaje rozbracie... nie! Muszę pani po­
wiedzieć, miss Faunthorpe — tak skończył nagłym wy­
buchem — że przy swćj piękności powinnabyś pani 
świetnie wyjść za mąż.

— Tak mi mówiono, gdym miała lat szesnaście; 
dziś mam blizko dwadzieścia, a książę z bajki w postaci 
bogatego męża jeszcze się nie znalazł.

— Nie wzgardziłabyś pani może domem w Kensing­
ton Palace Gardens w zamian za szkółkę w domu mrs. 
Hazleton...? Pewnie posiadasz pani całą predylekcyą 
kobiecą dla pięknych sukien, dla służby z pudrowanemi 
głowami, dla ekwipażów i koni i dla loży w operze?

— Nie wypieram się niczego, co ludzkie, ani nawet 
słabości ludzkich — odpowiedziałam, czując dobrze, jak 
przykrą się staję; ale podrażnił mnie sposób, w jaki 
bez ogródki mówił o mojćm położeniu i moich widokach, 
Na szczęście byliśmy już przy bramie i miałam otwarty 
odwrót bez potrzeby dalszego zamieniania słów nieprzy­
jemnych.

— Dobra noc, panie kapitanie! dodałam jeszcze.
— Trzeba mi pewnie powiedzieć: żegnam panią; 

wyjeżdżam bowiem jutro do Norfolk na łowy, na cały 
miesiąc, odpowiedział kapitan Secretan.

Tak mi było przykro, jak gdyby mi oznajmiał, że 
wyjeżdża do Australii; ale odpowiedziałam tylko:

— O, w takim razie pewnie mi powiedzieć wypada: 
żegnam pana.

Podaliśmy sobie ręce; ukłonił się i odszedł, ja zaś 
nieco gwałtownie pociągnęłam za dzwonek.

Nie wiem na pewno, czy go lubię czy nienawidzę; 
ale jakiekolwiek to uczucie, dość, że potężne, bo on i 
tylko on zaprząta wszystkie myśli moje. Niefnalbym 
gotowa uwierzyć, że to nienawiść. Bo nie byloż to upo­
karzającą w najwyższym stopniu mówić mi w twarz to, 
co mówiłby może ktoś o dziesięć mil oddalony? „Bie­
dna pani, sierota 1“ Gorąco mi się robi, gdy przypomnę 
sobie te słowa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

owym mecenasie, który nie dawno tylko sprytem swoim 
zdołał się wyśliznąć z rąk sprawiedliwości, toby istotnie 
odczytanie tego rejestru znużyło czytelnika. Wolę więc 
zakończyć list niniejszy wyrażeniem nadziei, iż nastąpi 
pod tym wjjfelędgfn zwrot ku lepszemu i że owo ban­
kructwo to ostatnia sprawa karna, w którą jeden z na­
szych adwokatów jako współwinny jest zawikłany.

1 .......

Sprawa wschodnia.
Nad Bosforem i morzem Marmora odbyła się jedy­

nie, jak przewidywano, zmiana statystów; wprawdzie 18 
tysięcy gwardyi rosyjskićj odpłynęło na 12 wielkich 
okrętach do Ódesy, w miejsce gwardyi jednakże przybyły 
świeże wojska, które zajęły bezzwłocznie opuszczone sta­
nowiska.

W sprawie tćj telegrafują z Petersburga pod 
dniem 29 bm.:

Wszystkie pogłoski obiegające od dni kilku prasę 
europejską o dokonywającćj się obecnie ewakuacyi okolic 
Carogrodu przez wojska rosyjskie polegają na nieporo­
zumieniu. Faktem jest wprawdzie, że część gwardyi ro­
syjskich powraca do Odesy, lecz faktem jest zarazem, 
że miejsce ich zajmą bezzwłocznie świeże wojska, spro­
wadzone z głąb Rosyi. Rosya nie ma do tćj chwili naj­
mniejszego powodu opuszczania stanowisk, które są dla 
nićj w obec trudności, na jakie napotyka przeprowadzenie 
traktatu berlińskiego, szczególniejszćj wagi.

Pisaliśmy już kilkakrotnie o wysłaniu komisyi mię- 
dzynarodowćj do gór Rhodope dla zbadania tamtej­
szych stósunków, nie mnićj donosiliśmy, że komisya ta 
miała złożyć sprawozdanie z swćj czynności, i że wypra­
cowanie tego sprawozdania poruczono reprezentantowi 
angielskiemi w komisyi, p. Fawcett, który tćż wywiązał 
się z swego zadania i przedłożył raport swym kolegom 
do podpisania. Tu jednak rozpoczęły się trudności. Gdy 
reprezentanci Francyi, Włoch i Turcyi podpisali — jak 
donosi Times — dokument ten bez wahania, uznając 
go zgodnym z prawdą, przedstawiciele Rosyi i Niemiec 
oświadczyli wprost, że nie położą na nim swych podpi­
sów a reprezentant Austro-Węgier tak się rozchorował 
niespodzianie, iż nie mógł podpisać. Obecnie telegrafują 
z Carogrodu, że projekt-tniędzynarodowćj komisyi 
rhodopskićj wygotowania wspólnego sprawozdania rozbił 
się o to, że delegaci Niemiec, Rosyi, Austryi i Wioch 
nie chcieli podpisać tego sprawozdania. Słychać, że dele­
gaci Anglii i Francyi złożą od siebie szczegółowe spra­
wozdanie.

Sprawa oddania Besarabii Rosyanom jakoś nie po­
stępuje naprzód. Do T i m e s a telegrafują z Bukare­
sztu, że rząd rosyjski wystósował bardzo energiczną notę 
do gabinetu rumuńskiego, domagającą się natychmiasto­
wego i formalnego oddania Besarabii rumuńskićj. Ton 
tćj noty miał w kołach rządowych sprawić pewne prze­
rażenie.

Według carogrodzkiego korespondenta Pol. Corr. 
otrzymała Porta wiadomość, iż oddział powstańców buł­
garskich złożony z 5000 ludzi uderzył na wojska ture­
ckie pod Kustendże. Już przed niejakim czasem otrzy­
mał rząd wiadomość, że pomiędzy Kustendżą a Zofią 
organizują się oddziały powstańców z zamiarem wtar­
gnięcia do Macedonii. Zdaje się, że oddziały te posta­
nowiły już przystąpić do akcyi, a wspomniany napad na 
wojska tureckie można uważać za początek nowych cięż­
kich zawikłań.

Ten sam organ dowiaduje się z Carogrodu pod dn. 
27 sierpnia, że w Macedonii przybrały stósunki cechę 
tak groźną, iż Rosya objawiła podobno zamiar czynnćj 
interwencyi. Layard nalegał na Portę, aby bezzwłocznie 
przystąpiła do zorganizowania tam żandarmeryi.

W kwestyach grecko-tureckićj i czarnogórsko-ture- 
ckićj dochodzą dzisiaj następujące depesze:

Ateny, 29 sierpnia. Mimo że Anglia poleciła tu­
tejszemu rządowi jak największe umiarkowanie, przedsię­
wzięte zostały ze strony Grecyi energiczne środki celem 
zmuszenia Turcyi do zgodzenia się na oznaczoną na kon­
gresie berlińskim rektyfikacyą granic. Dziesięć tysięcy 
wojsk skoncentrowano na granicy tureckićj. Z powodu 
groźnćj postawy Grecyi rozkazała W. Porta obwarować 
Volo, Platanę, Fersalę, Demoko i Artę. Mehemed Ali 
pasza obejmie ewentualnie naczelne dowództwo nad woj­
skiem tureckiem.

Wiedeń, 29 sierpnia. Między tureckićm i gre- 
ckićm wojskiem miało przyjść w kilku nadgranicznych 
okręgach do krwawego starcia.

Carogród, 30 sierpnia. Mukhtar pasza został 
wysłany jako nadzwyczajny komisarz Porty na Kretę; 
mówią, że obejmie cywilne i wojenne gubernatorstwo.

Dubrownik, 29 sierpnia. Wedle nadesłanćj 
tutaj z Cetynii depeszy rozpocznie się na nowo niebawem 
zdobywanie Podgoryczy.

Wiedeń, 29 sierpnia. Z Carogrodu telegrafują 
do P r e s‘ s e, że ewakuacya Podgoryczy nastąpi między 
12 i 20 września. Prawdopodobnie Hussein pasza odda 
tę warownią Czarnogórze, gdyż Mehemed Ali pasza, 
który przybył do Prizrenadu dla usunięcia przeszkód po­
wstałych przy uregulowaniu granic między Turcyą a 
Czarnogórą, nie uda się do północnćj Albanii.

Szeik-ul-islam wydał do Albańczyków wyznania ma- 
hometańskiego manifest, który brzmi następnie w 
główniejszych ustępach:

Prawowierni! Ze wszeoh stron podnoszą głowy niewierni, 
wrogowie waszej wiary celem ujarzmienia was i wyplemienia 
wiary boskićj. Sułtan, obrońca wiary, silne ma postanowienie 
bronienia was i nie odstąpienia nieprzyjacielowi ani piędzi wa­
szej ziemi. Gromadźcie się około zielonego sztandaru proroka, 
chwytajcie za broń a zwycięztwo będzie przy was. łlódlcie się, 
aby przedwieczny pozwolił wam zwyciężyć.

Sługa Alaha.

Okupacya austryacka.
Depesza ofieyalna donosi, że pierwsze kolumny dru- 

gićj seryi wojsk zmobilizowanych stanęły już w Bania, 
luce i Brodzie. 1 tak dywizya 36 piechoty pod ko­
mendą jenerał-majora Stubenraucha przybyła do Bania 
luki, a dywizya 4 pod komendą jenerał-porucznika Pe 
likana do Brodu. Do najbardzićj zagrożonych punktów 
stanowisk austryackich w Bośuii należą Banialuka i Do­
boj i przeciw tym tćż punktom były skoncentrowane 
najzacieklejsze ataki oddziałów powstańczych. Banialuka 
bowiem zamyka linią komunikacyjną, ciągnącą się przez 
Trawnik a Doboj linią komunikacyjną biegnącą przez 
Vranduk wojsk okupacyjnych ¡rozłożonych w Serajewie 
i jego okolicy. Przez zgromadzenie sił znaczniejszych 
pod Banialuką i Brodem, z którego to ostatniego miej 
sca można stanąć w dwóch dniach pod Dobojem, zostaną 
zabezpieczone nie tylko wyż wymienione nader cenne 
pozycye, lecz pośrednio także stanowiska jenerała Filipo­
wicza w Serajewie.

O działaniach zaczepnych potąd jednak, jak twier­
dzą dzienniki wiedeńskie, nie będzie można myśleć, po­
kąd wszystkie kolumny posiłkowe nie staną na miejscu. 
Prócz wymienionych 4 i 36 dywizyi nakazano jeszcze

uruchomienie czterech dywizyi. _ 
zowania dwóch pierwszych wyda? 
pozostałych zaś dnia 21 sjernJ? ^-5 
dywizye 4 i 36 wyruszyły w ¿3,. - 
stanowiska dnia 27 bm., przeto dr> 
trzebowały niespełna 12 dni. GdvhUn 
bowały do zmobilizowania i inne dv
jąć, że w pierwszych dniach wrześ'n*lz— 
na przeznaczone stanowiska i 
jeszcze połowie tego miesiąca rozn^bj 
czepnych. poczíc-¿

Do wiedeńskiej P r e s s e, która 
w podawaniu nieprzyjaznych dla pow«S^ 
i przysłanianiu stron ujemnych armii 7** 
grafują z Gospic pod dniem 29 sieni-11* 
zajęcia Serajewa Turcy upadli na duch'"*' 
powstały w łonie powstańców niesnasV 
partya żąda, aby złożyć broń i ¿I 
skom austryackim. Druga oświadezyk . 
walką i poczęła sypać szańce na b-Zp.‘‘ - 
obrębem warowni bihackićj. Dziś miaj^ 
Bihacz. Wszyscy chrześciańscy powstaS? 
że złożą broń; wygnańcy zaś chca
tuicy do szeregów cesarskich. Wysłań»^' 
dział pod komendą jenerała KopfiogPrJ ’1 
tkawszy nigdzie znaczniejszych sił powshfc 
jazdy austryackićj zabrał pół bateryi i 3, 
reckich z dwoma oficerami do niewoli 4 *

Z Serajewa telegrafują pod dniem a 
Neue freie Presse:

Wedle jednogłośnych zeznań rekon 
gów, powstanie w okolicy Serajewa upad«' 
da się to powiedzieć o okręgu między ■ 
ticą i Gorazdą. Powstańcy powracają do? 
i zajęć codziennych. Hadżi Loja przebyJJ, 
wczoraj po południu w towarzystwie swój, 
ciu przyjaciół w pewnym domu w Bielo 
nym o 3’/a mil na wschód Serajewa) i OpUta 
nienie na kilka godzin przed nadejściem’ 
stryackiego. Główne siły powstańców stoją-'
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Jedną z najstraszniejszych walk, jay. 
dotychczas w Bośnii, była walka w mif^a 
luce, gdy na odsiecz jćj przybyli powstańcy. [).
Z t g. otrzymała o samćj walce i o pożarte 1 
długie sprawozdanie, z którego powtarzamy 
dzićj zajmujące szczegóły:

„Między różnemi okropnościami, których 
była Banialuka dnia 14 bm. był najstrasznii 
i rabunek klasztoru Franciszkanów. Klasz 
jedną z pierwszych ofiar tego dnia okropi 
ciszkanie dowiedziawszy się o grożącćra im 
czeństwie, pozostawili wszystko na łop i 
klasztoru Trapistów. W chwilę potóm mu 
sadzili klasztor i zaczęli ztamtąd atakować 
stryackie. Artyleryi austryackićj nie pozostało 
nego, jak bombardować klasztor i wzniecić 
które nastąpiły, godne są pędzla szatana, 
nął od razu w płomieniach, a mimo to Turcy 
ciągle z otworów w dachu i dobrowolnie sku. 
na śmierć w płomieniach, przekładając ten skon 
wy nad poddanie się nieprzyjaciołom.

Walka trwała do wieczora, a gdy już 
ucichło, nagle z siedmiu domów setki kul padły 
szych. Garstka muzułmanów w nich się zabaryl 
Podpalono te domy. Wszyscy powstańcy albo 
się żywcem spalili, a ani jeden nie wyszedł z 
domu, i nie poddał się „giaurom.“

Strasznym był także pożar Czarszyi, tj. 
miasta, gdzie mahometańscy i chrześciańscy rz 
posiadają swe budy drewniane. Towary w tych 
reprezentowały wartość przeszło pół miliona zlr., 
luka bowiem należy do najzamożniejszych mii 
ckich w Bośnii. Pożar był nie do ugaszenia, 
go bowiem tłuszcze, nafta i spirytus. Nieszczęi 
ściciele tych bud, z których większa część stra 
majątek, rozpaczała przeraźliwie, i Turcy wyli ji 
i rzucali się w ogień, by ratować co można. Z 
jednak strony banda muzułmanów wpadla na 1 
porywano wory z kawą, bawełną, towarami jedi 
itd. Chrześcianie także nie byli leniwymi i v 
wychodzili z tej zasady, że lepićj porwać, niżby 
lić miało.

Śliczny meczet Fezik-Dżamia, największa 
chluba Banialuki nie istnieje! Zrabowano go,a 
pnie spalono. Imanowie zamilkli, i nie naw, 
z minaretów po 5 razy na dzień wiernych do ffl 
Zdaje się, że spalony meczet nie podniesie się 
gruzów.“

ol i t
nadziei, a

jjuyzkićj 
te zajd¡ 
memiec

W CZI

pkościołi 
ąniemoż' 

I opon
Poni

ip.K

cim o

korców
J»tym 
|iiiu 30 

ber 
»rem

Perli

Mych 
I rc

przy 
ma to pi 
talzie dc 

iy orga
* wst 

láií gdy
[fglównych 
«rvär t 
ianicyą n 

obow 
cesare 

, ale i 
praw s 

i to 
sposi 
przi 

Bzie ba 
zbudc

NIEMCY.
Berlin, 30 sierpnia. Projekt 

jętym został przez plenum Rady związkowćj j« 
wedle poprawek wydziału prawniczego. bePn 
jednakże dwóch państw wstrzymali się od gW 
a lubo nazwisk tych państw nie podają urzędowe 
domyślić się nie trudno, że były niemi Badenia 1 wjost 
Do projektu dodane będą jeszcze motywa, które wwy z 
cuje wydział prawniczy Rady związkowćj, a które Ijstfa 
rać będą źródłowe przedstawienie przepisów istt waac 
za granicą przeciw niebezpiecznym dla państwa agi»®», ki 
a mianowicie przepisy prawa francuskiego PrzecTj 
nacyonałowi i angielskiego przeciw Fenjanom. 
już w dniu wczorajszym, że organa liberalne T ot 
lone są wielce z poprawek porobionych w proje 
wydział prawniczy, i występują głównie Przec.‘ 
niu z projektu „cesarskiego urzędu dla prasy * 1 . 
szeń,“ a powierzeniu jego atrybucyi wydział n
związkowćj. Główny organ konserwatystów 
Z tg., nie podziela tych zapatrywań, Przecl" D‘ecz?:t 4 5v 
wydziału prawniczego Rady związkowćj PrzLZ($i 
tylko mogą, jak twierdzi, do pozyskania wię f 
projektu. Kreuz Ztg. w tćm upatruje g ( 
projektu, że nie zawiera żadnego przepisu 
obowiązywania prawa. Skoro bowiem tak * nie#kć 
tują stósunki, że prawo okaże się zbyteczne : 
dnćm będzie porozumienie pomiędzy R«“V j 
parlamentem co do zniesienia lub mody*1 K • g re 
Obecnie jednakże niemożebnćm jest zaanl wa bc 
Ztg., określić bliżćj czas obowiązywania P^j 
podobna przewidzieć jak się ukształtują stos 
szłości a prawa na pewien przeciąg cza, ¡e tylko f 
okazały się niestósownemi i rząd wiąże sot) 1 
Ito niepotrzebnie ręce. Co się tyczy zmiany P 
projektu pod tym względem, że nie mający * 
urząd cesarski dla prasy i stowarzyszeń, #
Rady związkowćj będzie ostateczną instancZfl 
zażaleń, to zdaniem naszćm — powiada a zbadać^ 
— wydział Rady związkowćj może tak saIDurZąd 
miennie i gruntownie doszłe go sprawy, c0 ¿c 
ski. Sporna ta kwestya może jednakże^Pkwestya 

entu dop
oto zapatruje się Kreuz Ztg. na z:
chęciach parlamentu doprowadzić do P?™^



pady związkowej projekt antisocyalny. 
Jnakże or6ana zachowawcze podzielają 
/ niianowicie wychodząca w Frankfurcie 
¡futsche Reichs-Post, organ za- 

'J^acy sig wielkim wpływem, tak sig mig­
ruje o projekcie:
^gieuprzedzeni konserwatyści przyznać to

Itie represalia przeciw socyalnym demo-
-UrtlrAuz nnwnHłflnio Kq-t nAW^mmAtwidoków powodzenia bez pozytywnćj, 

Jii prawodawstwa. K r e u z Z t g. po-
L ^niejednokrotnie już wyraziła to samo 

Przet0 mus’ °kazać gotowość swą do 
V1' jeżeli stronnictwo zachowawcze ma gło-

dotąd przechowują się w Petersburgu i że policya tegoż 
samego jest zdania, bo obecnie przegląda JmSie la-
nsterm)deiSmSnvihd?°^hiPeterSburgskiśJ a nad^° układa 
listę podejrzanych (mebłagonadiożnych). Zapewne tvch 
^y±hCh P,rzyaresztu«- Dob*d aresitowanTprzeszło 

T± «„,C?ba z każdym dDiem zwiększa
Lecz ani to, ani stan oblężenia nie zdaie sie nrze- 

straszać mhilistów, bo jak najświeższe wiadomości do-
jeszcze dld^oR3^ ^b-t0 7 °desie w dniach 
że są szpiegami y’ ° *ieŚĆ pubHczna «łosi^

•’»•sini represyjnemi. O tćm jednakże nie 
%)je rząd nie myśli wcale o takićj refor- 

r ¿o tego, co tak zwane stronnictwo po- 
& e i wolno-zachowawców i prawego skrzy- 
^jiberałów, zrobić zamyśla, to jest tylko 

[/•nictwem środków użytych ku ratowaniu 
Bonapartych, do niemieckich stósunków 

•^/eziryzm. Polityka zmierzająca tylko do 
jjungtrznego pokoju a nie starająca sig o 

- ifgo w samćm jego źródle, nigdy nie będzie 
’ głównym jednakże błędem całego projektu 

s«ą „kauczukową“ definicyą stowarzyszeń, 
'¿¿w, które mają być zakazane. Słowo „rzą- 
^t>by P° przyjęciu wyjątkowego prawa, kon- 
^juwcipnie wyrażają sig Berliner W e - 

«»stępujący sposób: „Ja zakazuję“ — „ty 
* „ „on aresztuje“ — „my rozwiązaliśmy“ — 

Icie stowarzyszenie“ — „oni wypgdzili“ itd. 
czy mogą konserwatyści, którzy w pro- 

«yraźnie oświadczyli, że dla niemieckiego 
, pełnćj, prawem zapewnionćj miary wol- 

’iitlnej rgkojmi pozytywnćj reformy na polu e- 
i społecznćm, popierać rząd, któryby w peł- 

y najmnićj sig troszczył o uprawnione żąda- 
/¡ronnictwa, podczas gdy destrukcyjne siły, 
jjjennego światła, tćm energicznićj w ukryciu 

dalćj nad zgubą państwa?“
■l berlińskich okręgach wyborczych, pier- 

przyjść musi do ponownych wyborów,I. W®
j sig w pierwszych dniach miesiąca września. 

Korajszym odbyło się przeto w Berlinie walne 
| «stępowych i narodowo-liberalnych wyborców 
Ljkręgo, na któróm przewodniczył radzca sądu 
_ glotz. Na kandydata postawiono w tym okrg- 

2 i^ila miejskiego Hoffmana, który przedstawia­
li wyborcom oświadczył między innemi, że 
t antisocyalnego projektu podkopałoby 
Apolityczną wolność, a nie ma naj- 

Isadziei, aby projekt mógł być tak zmienionym, 
|/1 przyjąć uczciwy liberalny poseł. Radzca 

nu to przekonania, że projekt antisocyalny o- 
,będzie do komisyi, która go pogrzebie.
¡ulayorgan socyalno-demokratyczny Vorwärts 

„się w ostatnim swym numerze nad tćm, co na- 
i razie gdyby parlament przyjął projekt antiso- 
.»głównych jego przepisach. Na pytanie to odpo- 
märts jak następuje: „Dwa miliony skaza- 
ktooicyą niemieckich obywateli państwa nie bę- 
r is obowiązanych do szanowania w ogóle praw 

o cesarstwa. Publicznie nie wystąpią przeciw 
i, ale nie będą mieli moralnego obowiązku do 

ipraw swćj ojczyzny. Jeżeli ojczyzna własnych 
łów i to nieraz najlepszych swoich synów w 

jak tego żąda pruski projekt, to ta 
ftaci przez to wszelkie prawo do ich miłości, 
erazie banici mogą tylko z radością powitać u- 
w zbudowanego niemieckiego cesarstwa. Prawo 
te będzie w takim razie grabarzem niepiieckiego

AUSTRYA I WĘGRY.

s*erPnia. Na ostatnich naradach 
Sppmi W ych.zaJmowano s>5 t- z- przedłożeniami, ma- 
mon? bjĆ 7iesionem> z powodu okupacji do parla­
mentu a zwłaszcza wspólnych delegacyi. Dotychczas
SEŁ"8 ty r° Da t0, że traktat berliński ma być 
przedłożonym ciału prawodawczemu. Nie rozstrzygnięto 
dotychczas kwestyi prawno-politycznego stanowiska ziem 
okupowanych, ani nie rozwiązano kwestyi, kto ma po- 
krjć i w jaki sposób koszta administracyi tych ziem, 
btwieidzono jedynie, że administracja ta będzie koszto­
wała rocznie mnićj więcćj pięć milionów guldenów. De­
legacje wspólne, których głównćm będzie zadaniem za­
jąc się tą sprawą, zbiorą się dopićro w listopadzie. Spó- 
żmony ten termin motywują tćm, że rząd węgierski 
oświadczył, iż sejm węgierski będzie mógł dopićro po 
sw-ćm ukonstytuowaniu się, a przeto zaledwie w dniach 
ostatnich października przystąpić do wyboru delegacyi.

Wiedeńskie dzienniki są pełne opisów, jak ludność 
tłumami żegna powołanych pod broń żołnierzy, i dono­
szą zaiazem, że od 14 dni urzęda gminne, a osobliwie 
magistrat wiedeński, są oblężone przez kobiety i dzieci, 
domagające się wsparcia. — Składki zarządzone mają 
stosunkowo bardzo mały rezultat, bo jeżeli Rotszyld dał 
tylko 10,000 złr., to co mogą ofiarować, zwykli obywa­
tele, utrzymujący swoje rodziny z pracy rąk i z dzien­
nego zarobku. Nędza tedy musi być wielka. Z tego 
powodu minister wspólnego skarbu p. Hofman zwołał 
we wtorek prywatuą konferencyą, aby obmyśleć środki 
niesienia pomocy rodzinom, dotkniętym mobilizacyą. Po­
stanowiono zawiązać komitet, w skład którego wchodzi 
wiele figur rządowych. Minister wyraźnie przy tćm nad­
mienił, że żądać od skarbu pomocy, uważa za rzecz nie- 
stósowną. — Pokazują się więc z dniem każdym luki 
w prawodawstwie na takie wypadki nadzwyczajne, wyni­
kające ściśle z zaprowadzenia ogólnćj służby wojskowćj.

ANGLIA.

iparyzkiéj Défense donoszą z Rzymu pod dn. 
te zajdzie tam niebawem zmiana w personale

, liemieckićj. Działalność p. Keudella bowiem 
tracili Ï- » czasie walki kulturnćj tego rodzaju, że 
li jak h Bismarck zmieni swe stanowisko w obec ka-i 

Z • Hościoła, dalszy pobyt p. Keudella w Rzymie 
iarak pieraożebnym. Défense dowiaduje się, że 
jedwil ii oponował pojednawczym zamiarom księcia 
i widi i. Ponieważ jednakże ks. Bismarck wielce jest 
by się P p. Keudellowi, przeto pośle go prawdopodo-

«3 posadę. /
a Miii bgim okręgu wyborczym berlińskim odbyło się 
o, sa ’ubiegłą środę zebranie socyalno-demokraty- 
sofeś iwrców, którego policya nie rozwiązała. Na 

uni ■’ tym okręgu postawiono zecera Baumanna, 
się, «Mi 30 lipca otrzymał 7000 głosów.

berlińska nakazała zamykać już o 10 go- 
>ffln te lokale, do których uczęszczają so- 

"Crliner Freie Presse wzywa przeto
*ików do jak najliczniejszego uczęszczania
Wen lokalów, aby wynagrodzić przez to po- 

restauratorów.
alny
Ją R 0 S Y A.

. jenerała Mezencowa mimo wszelkich 
z(le wieści, jak stanowczo utrzymują St. P. 
’u, dotychczas tj.do d. 29 bm. niewykryty. 
zabójstwa tego dopuścił się niejaki Leib 

jak niemnićj i ta, jakoby Deicz 
. fińskiego von Heikincka w Kijowie; wów- 
' . ty Heikinck był zabitym, Deicz jeszcze 

¡o» D'U kijowskićm i dopiero w parę dni 
i X u . n%L Nie zabił tćż jenerała Me- 
!v • W i e d o m o s t i twierdzą, albowiem 
.osoby, które do sprawy zabójstwa nale- 

® zabójca jak ten, który strzelał do Ma- 
emnićj i zwoszczyk, zupełnie innćj byli 
■‘ Jak Deicz.

0 s n e r k a zresztą podaje, że z Ejdkun 
że tak Leib Deicz jak Jakób 

dwaj żydzi, których wieść głosi za za- 
ij,8’ uszli za granicę i że policya rosyj- 
i/i lot°grafie i wzywa policyą niemiecką 
-■aresztowanie.
Ä/8.d 0 m o s t i twierdzą dalćj, że ztąd 

ta $ 0 schwytaniu to tu, to tam zabój-
i’b u obecnym czasie bardzo wielką ilość 
Do tz-re wm'Sszane do innćj polity- 

Qo toj właśnie należeć mają i ci, któ- 
Hin °a k<de* żdaznćj mikołajewskićj na 
Żg0}’ 0 czćm już na tćm miejscu wzmian- 

' w n'° cbwili, jak pomieniony dzien- 
zbure wykryto, a to sprawia wielką sen- 
M . ,Pziw‘3 sië tam bowiem, jak w 
fyzer'4 Cdw — policya nie może wpaść 

mich-i mdwj^’ Paktem jest, że wszystkie 
nd,j aJtowskieg° przed samym zamachem 

nau?stoiy w krótkim czasie jedna po 
u i h że doróżka i koń musiały gdzieś 
w^cą zabójstwo stać — wreszcie, że 

ÎsVa /ętorsburgu nie dawno przedtćm 
igd i spisane zostały. — W końcu 

ueimosti, że zabójcy najpewnićj

# Londyn, 30 sierpnia. Gladstone ogłasza w 
zeszycie wrześniowym Nineteenth Century arty­
kuł p. t. „Misya Anglii,“ w którym ostrćj poddaje kry­
tyce politykę rządu angielskiego. Gladstone oskarża tu­
taj reprezentantów angielskich, że od otwarcia kongresu 
berlińskiego aż do jego zamknięcia zamiast stanąć po 
stronie wolności, emancypacyi i postępu, stawali w każdćj 
kwestyi, w którćj szło o cele praktyczne, na stanowisku 
reakcyi i barbarzyństwa. Rząd nadużył imię, wpływ 
i .pofęgę wojskową Anglii do wskrzeszenia zasad meter- 
nichowskich.

Dzienniki angielskie przywięzują nie małe zna­
czenie polityczne do śmierci następcy tronu 
afganistańskiego. Pierwszćm następstwem tego 
wypadku jest odroczenie na czas jakiś podróży do Ka­
bulu posła angielskiego sir Chamberlain. G1 o b e tak 
rzecz przedstawia: „Ze stanowiska angielskiego — po­
wiada rzeczone pismo — nie ma powodu ubolewania nad 
śmiercią księcia Abdullah Jana. Gdyby był żył dłużćj, 
kraj niewątpliwie stałby się był pastwą wojny domowćj, 
ponieważ znaczna część ludności sądzi, że drugi syn 
emira, Jakób chan, ma większe prawo do tronu niż 
Abdullah. Jakób znajduje się w więzieniu, zachodzi tedy 
pytanie, czy Shere Ali wypuści go teraz na wolność i 
uzna swoim następcą. Jeżeli to nastąpi, syn puści za­
pewne w niepamięć krzywdę wyrządzoną mu przez ojca, 
a Shere Ali usunie zarazem jeden z powodów niezado­
wolenia szlachty w północnym Afganistanie, bardzo przy- 
wiązanćj do Jakóba, który ma być człowiekiem energi­
cznym, zdolnym, obeznanym ze sztuką wojenną, i w 
ogóle posiada wszelkie warunki na dzielnego władzcęje- 
jednego z największych państw środkowo-azyatyckich.“ 
Z pochwał oddanych przez prasę angielską Jakóbowi 
wnosić można, że sprzyja polityce angielskićj, gdy tym­
czasem Shere Ali sam sprzyja więcćj Rosyi. Anglicy 
jemu nie dowierzają, a lubo misyą Chamberlaina odro­
czyli przygotowują energiczną przeciwko Afganistanowi 
akcyą; zamierzają między innemi zamknąć wąwóz Kei- 
ber, położony 3 mile od Peszaweru, i dopełnić sprosto­
wania granicy północno-zachodnićj. Wszakże, jeżeli stó- 
sunki Afganistanu są tak dobre, jak utrzymuje prasa 
angielska i anglo-indyjska w takim razie wykonanie 
środków, o których mowa, może dać początek do nie­
bezpiecznych zatargów w Azyi środkowćj, a wielka walka 
o hegemonią w Azyi i o posiadanie Indyi Wschodnich, 
może się wcześnićj rozpocząć niż powszechnie mniemano.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)
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Petersburg, 29 sierpnia. Z Osurgheti donoszą 
pod dniem 23 bm., że jenerał Ogłobżio przyjmował de- 
putacyą Kabulów, którzy wyrazili chęć ludności wciele­
nia ich kraju do Rosyi. Deputacya oświadczyła nadto, 
że Ali pasza i Azlan Tawgeridse pasza radzili ludności 
nie poddawać się Rosyi, lecz wyemigrować do Turcyi. 
Jenerał Ogłobżio dał deputacyi zaspokajające zape­
wnienia.

Madryt, 29 sierpnia. Wedle doniesienia Cor- 
reo Militare włoski pełnomocnik w Tangierze zo­
stał napadnięty przez Maurów, którzy rzucali nań ka­
mieniami.

Nowy Orlean, 30 sierpnia. Liczba chorujących 
na żółtą febrę wzmaga się z dniem każdym, wczoraj u- 
marło w Memfis 70 osób na tę chorobę. W Vicksburgu 
zachorowało wczoraj na żółtą febrę 129 osób, z których 
17 umarło. W Grenadzie nie powiększyła się epidemia. 
W całym kraju odbywają się mityngi celem subskrypcyi 
na rzecz ludności części kraju nawiedzonych epidemią. 
Rząd stara się o środki żywności.

Londyn, 30 sierpnia. Jeden z dzienników szko­
ckich donosi, że Midhad pasza, który bawi obecnie jako 
gość u księcia Sutherland, został powołany do Caro- 
grodu.

Jena, 30 sierpnia. Liczba uczestników zagajo­
nego w dniu wczorajszym kongresu niemieckich prawni­
ków wzrosła dotąd do 200.

W iedeń, 31 sierpnia. Biuro telegraficzne oświad­
cza, że rozpowszechnione pogłoski o tćm jakoby arcy- 
książe Jan miał poledz a dywizya Szaparego rozbitą 
została, są zmyślone. Szapary zająwszy silną pozycyą

pod Doboi odbił kilka krwawych ataków powstańczych 
i obecnie nie będzie już więcćj atakowanym.

Listy z wystawy paryzkiej.
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Paryż, 29 sierpnia.
(Udział przemysłowców polskich w wystawie rosyjskiej.)

(N.) Zaczynając przegląd polskich wystawców od 
oddziału naukowego, nie możemy godniejszćj instytucyi 
postawić na czele jak warszawskiego zakładu głuchonie­
mych i ociemniałych. W r. 1864 instytut ten przestał być 
dobroczynnym i wszedł jako szkoła w skład minister­
stwa oświecenia. Zasłużony Jan Papłoński jest dyre­
ktorem zakładu i wywięzuje się z trudnego zadania w 
sposób uznania godny. W broszurce, która towarzyszy 
wystawie szkólnćj, znajduje się pełno ciekawych szczegó­
łów. Połączenie w jednym zakładzie dwóch kalectw, cał­
kowicie odrębnych pod względem charakteru i wymaga­
jących całkowicie odrębnego, pedagogicznego wykładu, 
przedstawiało nieuniknione trudności. Nie tylko że u- 
zdolnienie i czujny dozór zwierzchności potrafiły szczę­
śliwie dualizm ten pokonać, ale znalazły w nim nawet, 
jak twierdzi p. Papłoński, użyteczny czynnik edukacyjny. 
Ociemniali czują się mnićj pożałowania godni, gdy mają 
obok siebie istoty pozbawione daru słuchu i mowy; ci 
zaś widzą w ociemniałych podrzędne i potrzebujące cią­
głego dozoru i opieki stworzenia. To poczucie wyższości 
u jednych jak i u drugich jest wielką moralną siłą, 
którćj inne zakłady pokrewne są z natury rzeczy pozba­
wione. Obecnie instytut liczy 232 uczni, z których 190 
głuchoniemych a 42 ociemniałych, kosztujących rocznie 
umiarkowaną sumę 50 tysięcy rubli. Ze sprawozdania 
p. Papłońskiego widzimy, jak czujną opiekę instytut ten 
rozciąga nad uczniami swymi po opuszczeniu zakładu, 
jak im znajduje zajęcia, ułatwia wejście do warsztatów 
rzemieślniczych itd. Łatwo nam pojąć, że młodzież wy­
chodząca z zakładu tego znajduje natychmiast zajęcie, 
gdyż roboty przez nich wykonane, które widzimy na 
wystawie, są wyborne każde w swym rodzaju. Hafty i 
wełniane robótki, roboty stolarskie, ślusarskie, koszykar­
skie, introligatorskie i inne są nieposzlakowane.

Z innych szkólnych zakładów Królestwa Polskiego 
znajdujemy fasady i plany kilku gimnazyów, jako to 
lubelskiego, szkoły sztuk i rzemiosł w Lodzi, szkółki 
elementarnćj w Gosławicach, w Dąbrowie górniczćj i w 
Sielcach. Nie możemy nic więcćj o nich powiedzieć jak 
wyrazić życzenie, aby udzielana w nich nauka była na 
wysokości zewnętrznćj, architektonicznćj ich strony.

W tym samym oddziale wystawy znajdują się odlewy 
dr. Levittoux z Warszawy. Nazwisko to zaszczytnie za­
pisane na kartach polskiego męczeństwa, występuje tutaj 
w charakterze naukowym i jako znakomity wynalazek. 
Dwa odlewy leżącćj kobiety naturalnćj wielkości są nie­
słychanie ciekawe. Dokładność i precyzya odlewu jest 
taka, że wszystkie drobniutkie nawet wyniosłości skóry 
oddane są z prawdą wprawiającą w złudzenie. Pojąć 
można natychmiast, że odciski tego rodzaju mają wielkie 
znaczenie patologiczne. Jest wiele chorób i operacyi, 
które jedynie przez zbadanie szczegółowe w odlewie tego 
rodzaju mogą być leczone. Nie potrzeba dodawać, że dla 
artystów, malarzy i rzeźbiarzy tego rodzaju modele są ni- 
czćm nie zastąpionym czynnikiem. Do wszelkich bez 
wyjątku zalet żywego modelu łączą nieruchomość, tak 
trudną do otrzymania w naturze.

Pomiędzy fotografiami znajdujemy naprzód dobrze 
znaną firmę Mieczkowskiego z Warszawy, którego foto­
grafie utrzymują się na wysokości dawno zasłużonego 
rozgłosu, i beliominiatury p. Eli. Ostatnie doskonale 
kolorowane noszą tak wybitne artystyczne piętno, że ko- 
misya wystawy nie przedstawiła ich do nagrody w od­
dziale fotografii ale w oddziale sztuk pięknych. Przy tćj 
sposobności poprawiamy zapomnienie popełnione w prze­
glądzie austryackićj wystawy, które gorąco nam zarzu­
cano. Mamy tu na myśli fotografa z Krakowa, Szuberta, 
który przesłał na wystawę całą kolekcyą widoków Kra­
kowa, okolic i typów miejscowych. Suum cuique! Foto­
graf Czechowicz z Wilna także nie godzien być pominięty 
milczeniem.

W oddziale drukarsko-litograficznym p. Józef Un- 
ger z Warszawy wystawia drzeworyty miękkie i czystego 
odcisku. Kopia „Śmierci Cezara,“ znanego obrazu Pilote- 
go z Monachium, słynnego od dawna jako malarza a w 
ostatnich czasach jako denuneyanta, jest wyborną. Pan 
Lewenthal, zasłużony wydawca Kłosów, wystawia 
całą kolekcyą swego pisma ilustrowanego, które otrzy­
mało w Wiedniu medal zasługi, który mu się niewąt­
pliwie i tą rażą należy. Pismo tygodniowe, do którego 
redakcyi przyczyniają się najpierwsze pióra krąjowćj li­
teratury a którego drzeworyty, sztychy i litografie są 
zawsze wzorowego wykończenia, musi być traktowane jako 
przedsięwzięcie istotnie narodowe. Na szczęście Kłosy 
przeszły już epokę mozolnego początkowania i płyną dziś 
o pełnym żaglu podtrzymywane i cenione przez publi­
czność. Pan Lewenthal wystawia także Album Matejki, 
przez pierwszych drzeworytników polskich wykonane z 
prawdziwą miłością sztuki i z czcią dla wielkiego naszego 
mistrza. Zapowiedziany przez p. Lewenthala drzeworyt 
podług obrazu p. Siemiradzkiego: „Żywe pochodnie Ne­
rona“ dotąd jeszcze wystawionym nie został. Pan Józef 
Loski nadesłał zbiór niesłychanie ciekawy rycin z XVII 
i XVIII wieku podług Falcka. Dzieła Karola Szajnochy, 
Zygmunta Kaczkowskiego reprezentują narodową litera­
turę naszą a jednocześnie czystą i poprawną sztukę dru­
karską. Śztuka ta jaśnieje w całym blasku w Bajkach 
Lafontaine’a z ilustracyami Gustawa Doré, wy szły ch u 
Noskowskiego, i w Elzewirach z biblioteki warszawskićj 
St. J. Siennickiego. Słówko uznania dla alfabetu p. Try- 
bulskiego, który go potrafił uczynić zajmującym i powa­
bnym dla najleniwszego nawet i najbardzićj roztargnio­
nego dziecięcia, również jak dla S t o p n i o w ć j drogi 
do Książki. Widząc pedagogią naszą, wstępującą na 
tę drogę postępu i sumiennego badania potrzeb i wymóg 
młodzieży szkólnćj, można z otuchą spoglądać na umy­
słową przyszłość kraju.

P. Stanisław Girdwoyn, autor znany z sumiennćj i 
wyczerpującćj swćj monografii pszczół i pszczelnictwa, 
przeniósł cel swych badań i dociekań na inne pole, na pole 
ichtyologii. Jako płód swćj pracy przynosi nam Patao- 
logią ryb. Sieci i przechowane w alkoholu specymena 
anatomiczne i teratologiczne ryb we wszystkich fazach 
ich jestestwa towarzyszą temu dziełu, ozdobionemu zna­
czną ilością tablic i rysunków.

Fortepiany pp. Hofera i Małeckiego, które cieszyły 
się szerokićm uznaniem na wystawie wiedeńskićj, znalazły 
się tutaj także gotowe do konkursu. W pierwszym rzę­
dzie swych współzawodników znajdują fortepiany Anto­
niego Kralla i Józefa Seidlera, którzy zajmują w War­
szawie to miejsce, jakie w Paryżu mają Bleyel, Hertz i 
Erard. Fabrykacya tćj firmy, dochodząca blisko do pół 
miliona rubli przy ograniczonym naturalnie zakresie dzia­
łalności, może śmiało spoglądać w przyszłość; gdy się 
zwyciężyło pierwsze trudności i utworzyło fabrykę tak do-

niosłego znaczenia, tak rozgłośnego imienia, może się tylko 
rozwijać odtąd i wzmagać.

W dziedzinie artystycznćj produkcyi spotykamy 
wachlarz p. Pietrzykowskiego z Częstochowy. Produkt 
ten odosobniony nie pozwala nam przypuszczać, aby ta 
gałęź przemysłu cieszyła się uznaniem i aby miała przed 
sobą przyszłość szeroką. A jednakowoż wnosząc ze znaj­
dującego się tutaj specymenu, p. Pietrzykowski jest ar­
tystą w całćm słowa tego znaczeniu. Jego inkrustacye 
z hebanu i słoniowćj kości mogłyby być śmiało wysta­
wione u Keesa lub Voisina jako ich własne utwory.

Mebli artystycznych, tćj gałęzi produkcyi tak roz- 
szerzonćj na Zachodzie, nie ma na wystawie polskićj 
wcale. — Tłumaczymy to okolicznością, że gust publi­
czny, zadowalniający się dotychczas elementarnćj prostoty 
produkcyą krajową, nie utworzył ani artystycznćj trady- 
cyi, ani tćm mnićj szkoły narodowej pod tym względem. 
Zamożniejsi u nas ludzie sprowadzają czasem meble z 
Niemiec, a wiadomo, że pod tym względem Niemcy bły­
szczą brakiem gustu, smaku, elegancji i ladajakićm wy­
kończeniem. Jako jedyny okaz polskiego stolarsko-arty- 
stycznego wyplodownictwa znajdujemy biliotekę St. Ga- 
szczyóskiego z drzewa orzechowego, która uwzględnioną 
być może nie sama przez się, ale jako przejaw nowo 
budzącego się artystycznego poczucia w tćj dziedzinie.

Porcelany nie ma także żadnćj. P. Cybulski z 
Chmielowa wystawia zbiór kompletny glinianych garnków 
i garneczków, dobrych do codziennego użytku, ale nie 
mających nic wspólnego ze sztuką. Są wszakże i w tćj 
fabrykacyi niejakie zaczątki polichromijnego ozdobnictwa, 
które pozwalają tuszyć, że, mając doskonały materyałjpod 
ręką, ta gałęź przemysłu potrafi także wznieść się na 
wyżyny sztuki.

W oddziale bronzownictwa za to znajdujemy istotne 
dzieło sztuki. Pp. Łapiński i Skoraczewski wystawili dwa 
wspaniałe kandelabry podług rysunku p. Marconiego, 
budowniczego warszawskiego. Stal i bronz, wchodzące 
w skład tych monumentalnych kandelabrów traktowane 
są mistrzowsko. Polerunek, kolor, odlewy, rzeźby, nic 
do życzenia nie pozostawiają. Istotnie wyrób tego ro­
dzaju mógłby śmiało stanąć w sąsiedztwie pierwszych 
francuzkich bronzowników.

Oto wszystko, cośmy mieli do powiedzenia o wy­
stawcach naszych w oddziale naukowym i artystycznym. 
Część czysto przemysłową i surowe płody zostawiamy do 
przyszłego naszego łistu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAIÏ, 31 sierpnia.

.— * Dnia wczorajszego odbyt się pod przewodnictwem 
prowineyalnego radzcy szkolnego p. dr. Polte egzamin ustny 
tegorocznych abituryentów tutejszego gimnazyum ad St Mariam 
Magdalenam. Z 9 uczniów wyższej prymy, których do tego 
egzaminu przypuszczono, złożyli go pp. Bartlitz, Cieszkowski, 
Dembiński, Kniat, Matecki Leon, Panieński, Solecki i Stefański. 
Ostatni z powodu dobrych prac piśmiennych byt uwolniony od 
egzaminu ustnego.

— * Z tutejszego więzienia polioyjnego, w którem znaj­
dowało się 18 osób, odprowadzono wczoraj 12 do domu popra­
wy do Kościana.

— * U rzeźnika na Chwaliszewie obłożono dnia one- 
gdajszego aresztem wieprza, w którym odkryto trychiny,
~ ~ * Doniesienia policyjne. Dnia 26 bm. znaleziono na 
Wilhelmowskim placu czarny kaftanik dziecięcy.

,— * Tutejszy król, prokurator ściga listem gończym 
z dnia 26 mb., który się znajduje w części inseratowej dzisiej­
szego Dziennika, dawniejszego kupca i komisarza aukcyjne­
go Lud wika Ry chlews kiego, który z powodu kilkakro­
tnych przeniewierzeń ma kyć aresztowany i do tutejszego wię­
zienia sądowego odstawiony.

— * Wczorajszy pociąg popołudniowy z Wrocławia 
przybył tu o 133 minut później, ponieważ pomiędzy Rydzyną 
* Boj*nowera wykoleił się pociąg towarowy, w skutek czego 
kolej przez dłuższy czas była zamkniętą. Z powodu spóźnienia 
tego wyszedł ztąd pociąg osobowy do Torunia zamiast o godzi­
nie 6 minut 3 dopiero o godzinie 7 minut 55 wieczorem.

— * Z dniem dzisiejszym kończą się ferye sądowe.
— * Przed wydziałem karnym tutejszego sądu powia­

towego toczyła się dziś z rana sprawa przeciw zastępcy odpo­
wiedzialnego redaktora Ostdeutsche Ztg. p. Wienerowi z po­
wodu artykułu o straceniu Hódla, w którym się król, prokura- 
torya dopatrzyła obrazy ks. następcy tronu. Sąd, przyjąwszy 
jako łagodzące okoliczności, że p. Wiener jest jeszcze młody i 
nie posiada doświadczenia potrzebnego a nadto, że artykuł nie 
w złej pisany był myśli, skazała go na 3-miesięczne więzienie 
i koszta. Prokuratorya wnosiła o 6-miesięczne więzienie.

— * Do Posener Ztg. donoszą pomiędzy innemi z Środy, 
że od dawnego już wprawdzie czasu przychodzili tam z Króle­
stwa Polskiego i Rosyi żydzi i żydówki dla zbierania jałmużny, 
lecz że w żadnym jeszcze roku liczba ich nie była tak wielką 
jak w roku bieżącym, tak że nie tylko w Środzie lecz i okoli­
cznych miastach głośne na to słychać skargi, które są tem słu­
szniejsze, że żydzi ci dopuszczają się często i przy nadarżonej 
sposobności kradzieży, jak to miało miejsce w bóżnicy średz- 
kiej. Prócz tego zapada wielu z nich na choroby, podczas któ­
rych odnośne gminy tamtejsze leczyć i pielęgnować ich muszą.

— ’ Egzekutor L. z Środy doniósł w tych dniach tam­
tejszemu urzędowi komisarzal obwodowego, że na pobocznej dro­
dze z Stępoeina do Poświętne leży w krzaku trup. Władza ta 
tymczasowo stwierdziła, że trup ten już psuć się zaczął i że po­
pełniono zabójstwo lub morderstwo, gdyż znaleziono na tru­
pie ślady śmierci gwałtownej. Dotąd nie wyśledzono ani spra­
wcy ani osobistości zabitego.

— * Na posiedzeniu reprezentantów miejskich w Byd­
goszczy, odbytem dnia 29 mb., wybrano na drugiego burmi­
strza jednogłośnie 26 głosami sędziego powiatowego p. W er- 
nera z Kircbbain w powiecie Luckau. Jeden z reprezentan­
tów, który na tajnem posiedzeniu podał wniosek o odroczenie 
wyboru, którego to wniosku nie przyjęto, wstrzymał się od gło­
sowania.

.— • Pomiędzy stanami powiatowemi powiatu mogil- 
nickiego a reprezentantami miasta Mogilna zawartą została 
dnia 29 mb. umowa, wedle której miasto przejmuje powiatowy 
lazaret za sumę 12,000 m. pod warunkiem, że .miasto urządzi 
lazaret w gmachu poklasztornym i utrzymywać tam będzie 12 
łóżek dla chorych W dotychczasowym lazarecie pomieszczony 
będzie sąd obwodowy.

— * Regulamin egzaminacyjny na lekarzy ulegnie nie­
bawem pewnym zmianom. Komisya znawców bowiem,, która 
od dni kilku obraduje w Berlinie nad reformą tego regulaminu, 
uchwaliła jak się Magdeburger Ztg. dowiaduje, pomiędzy 
innemi, aby obowiązkowe kursa medyczne przedłużone były 
do dziewięciu semestrów, po których ukończeniu dopiero 
wolno się będzie zgłaszać do egzaminu. Komisya nie przyznała 
również abituryentom szkół realnych pierwszorzędnych prawa 
do słuchania medycyny, nie chcąc robić ¿studentów drugiej 
klasy.“ Natomiast postanowiono zmienić plan nauk w gimna- 
zyach w ten sposób, że odtąd historya naturalna, fizyka i w 
ogóle nauki przyrodnicze więcćj będą uwzględnione po gim-

dują się trzy obwieszczenia tutejszego król, sądu powiatowego, 
z których pierwsze z dnia 27 mb. znosi subhastę nierucho­
mości Au a Nr. 222 przy starym Rynku (Jezuicka ulica nr. 12): 
ariigie z dnia 6 mb. wyznacza celem koniecznej sprzedaży 
nieruchomości położonych w Dopiewcu pod nr. 60awPo- 
“ i.Z1ł- a nr- 7 1 do Jak°ba i Agnieszki z Bąkowskich
małżonków Włodarczaków należących termin subhastacyiny na 
sobotę dnia 9 listopada rb. na 10 godzinę przed południem w 
nowym gmachu sądowym w pokoju pod nr. 36; trzecie z dnia 

mb- wyznacza celem koni cznej sprzedaży nieruchomości w
Dłuszynie pod nr. 17 (dawniej nr. 21) położonej a do Walen­
tego i Agnieszki z Grabarczaków małżonków Olejniczaków na­
leżącej termin subhastacyjny na wtorek dnia 22 października 
rb. na 10 godzinę przed południem w tern samem miejscu są- 
dowem.

— * Jak właściciele Niemcy wpływali 'u nas na wybory, 
dowodzi pismo ks. Tronkow‘s kiego, proboszcza z Oborzysk, 
do Gońca _Wiel., który pomiędzy innemi pisze, co następuje: 
„Kiedym miał wnijść do izby wyborczej, ¡»stąpił mi drogę w 
samym progu p. dziedzic i rzekł do mnie w niemieckim ję­
zyku te słowa: „Spodziewać mi się ¡jodzi, że ks. proboszcz, mięs
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i tkając ze mną w jednej wsi, przyjmiesz odemnie tę karteczkę, 
którą mu niniejszem ofiaruję1* i pokazał mi takową. Na to ja 
odpowiedziałem, że już mam karteczkę. Dziedzic na to znowu: 
»Ale pan masz z pewnością karteczkę z nazwiskiem na Polaka?“ 
na co mu odpowiedziałem: „Ja mam karteczkę, która będzie 
i musi być ważną.“ Z oburzeniem tedy na takie dictum 
acerbum odezwał się do mnie: „Skoro pan nie chcesz przy­
jęć mej karteczki z nazwiskiem niemieckiem, doniosę ja to 
rzędowi, co będzie panu wielce szkodziło.“ Na to krótko 
tylko odpowiedziałem: „Wolno panu“ — i nie odebrałem z ręk 
p. patrona karteczki, tylko moję własnę, jakę miałem z sobę, 
włożyłem do urny, — kartkę polską.“

zarobkowych dnia 8 wrzeSna rb. — O założeniu Spółki spoży­
wczej w Pszczynie. — Zabezpieczenia: Sprawozdanie z czyn­
ności Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie za rok 
XVII (dokończenie). — Literatura: W. A. Maciejowskiego: „Ży­
dzi w Polsce itd.“ (Kor.)

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 31 sierpnia.

— ’ Jak do Bromberger Z tg. z Gniezna donoszą, wy­
wołała tam nagła śmierć radzcy miejskiego i agenta bankowe­
go Hubnera, o której już wczoraj donosiliśmy, wielkie prze­
rażenie. Hubner udał się w dniu 29 bm. z rana około 9 go­
dziny do altany swego ogrodu i wypił tam coś, co zatrudniony 
przy nim młody ozłowiek uważał za wodę solarską. Niedługo 
potem wyzionął Hubner ducha,'gdyż, jak się okazało, wypił 
był rozczynioną strychninę. 0 truciznę tćm łatwiej mógł się 
postarać, ponieważ sam niegdyś był aptekarzem. Wysoki sza­
cunek, dodaje korespondent, jakiego Hubner zażywał jako 
radzca miejski, precyzya, z jaką zwykł był wykonywać dane 
mu polecenia, oprócz tego dobre jego rzekomo położenie finan­
sowe nie dozwalały z razu wynaleźć powodu do samobójstwa. 
Tymczasem prawdopodobną jest rzeczą, iż powodem jego był 
niedobór w kasie 140,000 mar., którego wysokość stwierdził dy- 
roktor banku z Poznania przy odbytej rewizyi.

LUZIŃSKlEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Zakrzewski 
z Osieka. Hr. Potulicki z Próchnowa. Mukułowski z ro­
dziną z Wilczy. Pani Skrzydlewska z Meohlina. Chłapo­
wski z Czerwonęjwsi. Holcer z Torunia. Pani hr. Działyń- 
ska z Paryża. Zawisza z żoną z Litwy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Matecki z żoną z Grabia. 
Zalewski z familią z Gulcza. Danielewski z Torunia. Si­
korski z Bród. Niklas z Donatowa. Bulczyński z Nietrza- 
nowa. Wieczorkiewicz z bratem z Międzyrzecza. Sobecki 
z Królestwa Polskiego. Knapkiewicz z Kcyni. Swidziński 
z Morownicy. Kłosowski z Gryfii.

Okowita w miejscu (bez beczki) — ta. 
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 31 sierpnia. 4®/0

nowe listy zast. pozn. 95.20. 4% nowe listy rent. pozn. 95.60. 
5% powiatowe obligacye 102.50. 41/»#/o powiatowe obligacye 
—•—• 3V«/°/o szląskie listy zastawne 86.50. 4°/0 szląskie listy 
rentowe 96.80. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 52.50. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 40.— Poznański bank 
prowino. 101.50. 4l/z°/o pruska pożyczka ukonsolid. 105.—. 31/, 
•/0 premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 139.—. 3’/,#/0 
obligi długu państwa 92.10. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
20.50. Marchijsko-pozn. k. ż. 5% akc. zakł. —.—. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 101.—Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 176.—. Au­
stryackie noty bankowe 175.50. Polskie likw. listy 57.50. Ro­
syjskie noty bankowe 213.20 m.

Giełda bydgoska, 30 sierpnia. r 
Pszenica: 154-190 m., najpiękniejsza nad notowania. 
Żyto: nowe 109-117 m., stare bez dowozu.
Zboża jare bez dowozu.
Rzepik zimowy do 260 m. (w towarze suchym).
Rzep zimowy 258-273 m.
Wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efekt. 
Okowita 56.50 m. per 100 litrów a 100 proo.

Gdańsk, 30 sierpnia.

OlSj rsepiowy słabo. Wv
Cena wypowiedzialna — mar. per
— mar., bez beczki 60 5 marek, nt ,
sierpień-wrzesień----- płac., wrzesień"
październik-listopad 60.2-60.1 pł., |jat
60.1-60 płacono, grudzień-styczeń 1879^ L 
i marzec-kwiecień— płacono, kwiecia/ .'/'WOlój skalny stale. Sągl
per 100 kilo z beczką w partyach **n-v ■ ¡J 
powiedziano — ctr. Cena wypow. __ 0 “0 6», * 
Loco 23 mar., na ten miesiąc 22.6 
22.3— płacono, październik-listopad Ooi ' " 
grudzień 23.8 pł „ grudzień-styczeń 94' -
- płac. M °fiaę£

Okowita stale i wyżej. Wypowi '1 
Cena wypowiedzialna 57.5 marek no te 
*=t 10,0 00°/6. — Loco bez beczki u'
na ten miesiąc i sierpień-wrzesień 57 Tć-Pk 11_ rJaonnn wF7.Aaiprf.na$d7-iav>ni k R«» r. 1-8 '

— ♦ Reskryptem z dnia 20 czerwca 1858 uznało mini­
sterstwo spraw wewnętrznych, że wolno w gminach wiej­
skich 6 wschodnich prowincyi zaprowadzać t. z. poda­
tek od wynajętych pomieszkać (Miethssteuer). Późniejsze re­
skrypt». tego ministerstwa z r. 1861 i 1862 zakazały wprawdzie 
w ogóle zaprowadzenia takiego podatku, zezwoliły jednak na 
pobieranie takowego w owych gminach wiejskich, w których 
zaprowadzony został na podstawie pierwszego reskryptu. Naj­
wyższy tymczasem sąd administracyjny uznał przy odrzuceniu 
wzmiankowanej praktyki administracyjnej zaprowadzenie tego 
podatku jako podatku komunalnego w gminach wiejskich sze­
ściu wschodnich prowincyi za niedozwolone a zaprowadzenie 
go w skutek uchwały gminnej i za zezwoleniem władzy nad­
zorczej za bezskuteczne.

HANDEL. PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.

— * Korona księżniczek, jakiej użyto przy zaślubinach 
księżniczki pruskiej Maryi z księciem Henrykiem bratem, króla 
holenderskiego — zawiera w sobie przeszło sto brylantów naj­
czystszej wody. Niektóre z tych brylantów są wielkości gro­
chu i kilka jest nawet tak dużych jak mały orzech laskowy. 
Oprócz tej korony każda z księżniczek pruskich ubiera się na 
ślub w pas, składający się z pojedyńczych przepysznych rozet, 
gęsto wysadzanych kamieniami — oraz w dwie branzolety bry­
lantowe, w naszyjnik z dukatów złotych, ozdobiony dyamentem 
zwanym „mały Sanęy.“ Brylant ten, podobnie jak inny, znany 
pod nazwą „wielki Sanęy,“ który jest własnością Iksięcia Demi- 
dowa, pochodzi ze skarbca Karola Śmiałego ks. Burgundyi. Od 
Karola dostałfsię on do rąk księcia Oranii, Fryderyka Henry­
ka, teścia wielkiego Kurfiirsta. Z domu orańskiego przeszedł 
on na własność króla pruskiego Fryderyka I i odtąd wchodzi 
w skład klejnotów koronnych pruskich.

Pomiędzy podarunkami ślubnemi, odznacza się podarek, 
jaki ofiarował Bwej narzeczonej książę Henryk. Jest to kolo­
salne album, sześć stóp długie i 2 i pół Bzerokie; zrobione we­
dług oryginału znajdującego się na wystawie paryzkiej, i ozdo­
bione kamieniami drogiemi przez najlepszych złotników lugduń- 
skich. Okładki albumu są zrobione z politurowanego dębowego 
drzewa, rzeźbionego prześlioznie. W pośrodku, w wieńcu z 
drogich kamieni, znajdują się srebrne cyfry księżniczki, przed 
nismi korona, a po niej herby, pruski i holenderski. Co jednak 
jest osobliwszego, że gdy się uderzy lekko w album, zaczyna grać 
narodowy hymn pruski. Kartki wewnątrz są pargaminowe, na 
dwa palce grube, wyłożone różnobarwnym safianem, z koroną 
królewską u góry. W album tern mają się mieścić tylko por­
trety z domu królewskiego, i to nie fotografie ale miniatury 
robione na kości słoniowej.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 1 września I d z i e- 
go Opata; w kalendarzu słowiańskim Dzierzy sława.

"Wschód słońca o godzinie 5 minut 11,; zachód o godzinie 
6 minut 48.

Dnia 1 września 1392 krzyżacy oblegają Wilno. — 1436 
śmierć Wojciecha Jastrzębca, arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 
1674 Turcy wpadają na Podole. — 1728 śmierć hetmana Stani­
sława Chomętowskiego. — 1790 ogłoszono wyrok na zdrajcę 
Ponińskiego.

Pojutrze w poniedziałek dnia 2 września Stefana króla; 
w kalendarzu słowiańskim Czciboga.

"Wschód słońca o godzinie 5 minut 12, zachód o godzinie 
6 minut 46.

Dnia 2 września 1621 bitwa pod Chocimem. — 1793 sejm 
Targowiczan w Grodnie otoczony przez Moskwę. — 1793 poseł 
pruski żąda odstąpienia Wielkopolski. — 1831 bitwa pod Te­
respolem.

(W.) Poznań, 31 sierpnia. (Sprawozdanie tygodniowe 
z obrotu ziemiopłodów,) Z wyjątkiem kilku dni, w których 
deszcz padał, mieliśmy przez cały tydzień piękne i ciepłe po­
wietrze. Zasiewy jesienne dobre robią postępy a deszcze prze­
padające wielce są dla nich korzystne. — Na chorobę kartofli 
słychać coraz większe skargi, mianowicie i z pojedyńczych po­
wiatów tutejszego obwodu regencyjnego; skargi te jednak nie 
są ogólne i z pewnością liczyć można jeszcze na obfity sprzęt 
kartofli. — Z powodu prao około zasiewów były dowozy na 
targi bardzo ograniczone a małe oferty pochodziły wyłącznie 
z drugiej ręki. Z Kujaw i Prus Zachodnich nadeszło kilka 
małych transportów jak nie mniej i z Królestwa Polskiego. 
W obrocie panowała przytem tendencya przeważnie stała, ile 
że mianowicie ku końcowi tygodnia eksporterowie większą o- 
kazywali ochotę do kupna i w ogóle wyższe też płacili ceny. 
Kolejami wyprawiono od 24—30 mb.: 220 węcpli pszenicy, 730 
w. żyta, 210 w. jęczmienia, 20 w. owsa, 40 w. grochu, 10 w. 
łubinu i 180 w. nasion olejnych. — Pszenica była w starym 
towarze żądana na konsumcyą, tak samo poszukiwany był to­
war nowy na eksport do Saksonii i Marchii, 162—204 marek- 
żyto słabo było ofiarowywane w dobrym towarze, który też 
dobre osięgał ceny; nawet mniój dobre gatunki znajdowały na­
bywców na eksport do Saksonii i Turyngii. 112 —127.50 marek- 
jęczmień w nowym towarze żywo był poszukiwany dla Szcze­
cina a i ceny były znacznie wyższe, 132—144 m.; owies był 
żądany na konsumcyą a za dobre gatunki płacono też wyżej; 
120—140 m.; grochu oferty były słabe przy popycie dobrym^ 
na paszę 122—125, do gotowania 130—135 m.; wyka ofertjr 
małe, 90—100 m.; łubin bez ofert, ‘niebieski 80—100, żółty 
70-100 m.; tatarka poszukiwana, 114—123 m.; nasiona 
olejne wciąż słabo i przy zniżkowej tendencyi, rzep i rze­
pik zimowy 230—256 m. — wszystko per 1000 kilo. Mąka, 
sprzedaż ociężała, pszenna nr. 0 i 1 14.50—15.50 m., rżana nr. 
0 i 9—9.50 m. per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Obrót minionego tygodnia był nad­
zwyczaj mały. Tendencya była przeważnie stała, bo brakło 
sprzedających. Z zewnątrz nie Syło żadnego w interesie u- 
działu. Notowano na śierpień-wrzesień i wrzesień-październik 
114—115, październik-listopad 117—118 m. per 1000 kilo.

Okowita. Wyższe notowania zamiejscowe wywołały tu 
na początku tygodnia bardzo stałą tendencyą; gdy jednak w 
dalszym jego przebiegu doniesiono z Berlina o nieco niższych 
notowaniach, zapanowało usposobienie słabe a notowania mia­
nowicie na blizkie termina zniżyły się, podczas kiedy zimowe 
dość stale się trzymały. Świeżego towaru nadeszły już dro­
bnostki, które zakupiły fabryki sprytu. Odbyt na zewnątrz jest 
obecnie mały, gdyż ceny tutejsze nie zapowiadają w tej mierze 
korzyści. Notowano na sierpioń 55.20—54.60, wrzesień 54.50— 
53.90, październik 51.50—51.10, listopad-grudzień 48.70—48.50, 
kwiecień-maj 50.80—50.60 marek per 100 litrów a 100 procent.

Sprawozdanie J. P aj ansa.
Powietrze piękne; wiatr południowo-zachodni.
Pszenica loco była na dzisiejszym targu w starym to­

warze tylko częściowo uważana a co do nowej usposobienie 
było słabe; płacono dziś niższe ceny i to za zupełnie jasną lecz 
wązką 120 funt. 185, lepszą 120—123/4 funt. 190, 192, pstrą 
125—128 funt. 190, jasno-pstrą 126/7 192, wysoko pstrą 127 ft. 
200/ nową jasno-kolorową wązką 122 funt. 175, dobrą pstrą 133 
funt. 198, jasno-pstrą 128—131 funt. 193, 195, wysoko-pstrą 132, 
138 funt. 200, 204, 205, 208 m. per ton. Popyt na rosyjską 
pszenicę był bardzo sporadyczny a płacono za pstrą 110 do 116 
funt. 150. czerwoną zimową mięszaną 123, 124/5 funt. 170, 173, 
175, czerwoną zimową 127 funt. 180, nową czerwoną 129 funt. 
187, czerwoną łagodną 132/3 funt. 190, bardzo jasną 123 funt. 
200 mar. per ton. Termina bez obrotu ; na sierpień-wrzesień 
189 ofiar,, wrzesień-październik 190 żąd. 189 ofiar., październik- 
listopad 190 żąd., kwiecień-maj 193 żąd. 190 ofiarowano. Cena 
regulacyjna 194 marek.

Żyto loco bez zmiany, przy nieco lepszym popycie na 
stare; płacono za nowe krajowe wedle gatunku 124/5 funtów 
bardzo mięszane 120, 123 funt. 125, 124 funt. 126, 124/5 funt. 
126.50, 126 funt. 128, 126/7 funt. 129 50, 128 funt. 131, stare 
polskie 120 funt. 105, 106, 108, 122/3 funt. 110.50, stare rosyj­
skie 116 funt. 99 per tou. Termina bez ofert. Cena regulaoyjna 
117 marek.

Jęczmień loco mały krajowy 105 funt, osięgał 127, stary 
rosyjski na paszę 102/7 funt. 97 m. per ton.

Groch loco stary na paszę 127 m.
Owies loco krajowy 123 m. per ton płac.
Rzepik zimowy loco słabo i taniój sprzedawany, we­

dle gatunku rosyjski po 218, 223, 225, 228, najpiękniejszy 235 
m. per ton. Termina wrzesień-październik 265 żąd.

Rzep loco słabo; krajowy suchy po 275 m. per ton ku-
powany.

Okowita bez ofert.
Giełda wrocławska, 30 sierpnia.

Zyto: per 1000 kilo trzyma się; na sierpień i sierpień- 
wrzesień 114 żądano, wrzesień-październik 115.— płacono, 
październik-listopad 117.50 płacono, listopad-grudzień 119 żąd., 
wczoraj 119.50 pł., kwiecień-maj 123 m. pł.

Pszenioa per 1000 kilo na sierpień i wrzesień-paździer­
nik 184 mar. żąd.

Owies: per 1000 kilo na sierpień 115 ż., sierpień-wrze­
sień 115 żąd., wrzesień-październik 115 m. of., październik-listo­
pad — m. ofr., kwiecień-maj — m of. i żąd.

Rzep per 1000 kilo na wrzesień-październik 275 m. żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo bez zmiany; w miejscu 

62.— marek żąd., na sierpień 60.50, sierpień-wrzesień 60.—, 
wrzesień-paźdz. 59.50, październik-listopad i listopad-grudzień 
59.—, kwiecień-maj 59 m. żąd.

Okowita per 100 litrów —; na sierpień 55.40 płacono, 
sierpień-wrzesień 54 ofiarow., wrzesień-październik 52 żądano, 
październik-listopad —.— ofiarowano, listopad-grudzień —.— 
ofiar., kwiecień-maj 50.80 m. żąd.

Łubin: obrót słaby; żółty 9.10-10.30-11 marek, niebieski 
8.80-9.80-10.30 m. per 100 kilogr.

Ceny ustanowione przez miejską deputaoyą targową.

p*., maj n/o«
Okowita per 100 litr, a 100 "A 

czki w miejscu 58 pł. " Ł *“ lfljgj
Mąka pszenna nr. 00 29.50—27 in 

0 i 1 26.00—25.00. u’ W. 0
Mąka rżana nr. 0 19.50—18 00 

per 100 kilo, brutto z miechem. ’ •li

SZCZECIN, 
Pszenica stale

Kursa telegraf
3CIN, 31 sierpnia 1878.
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REVALESCIERE

Z NAD PERSANTY, 30 sierpnia. Dyrekcya kąpieli ko- 
łobrzegskich nie dała do tej pory żadnej odpowiedzi na wnio­
sek o zaprowadzenie pism polskich w zakładach solankowych. 
Może dopiero na rok przyszły zamyśla uwzględnić rzeczone żą­
dania.

Polaków w ostatnim czasie dużo znów przybyło do Koło- 
brzega. I tak pp. Łukomscy z Biechowa, hrabia Poniński z 
"Wrześni, Jaraczewsey, pp. "Wąsowicz z Płocka, A. Morawski 
z Poznania, Paydly z Królestwa, Henr. Szuman z Władysła­
wowa, Szawelscy z Królestwa, Porowscy z Kalisza, panie Aleks. 
Broekere i Ign. Mukulowska, pp. dr. Kiedrowscy z Kempna, dr. 
Kosiewicz z Królestwa, Brodowski z Pleszewa, Raczyńscy z Psar- 
s kiego.

Reunion polski, jaki tu urządzonym został w zeszły wto­
rek na sali „Strandschloss,“ nie źle się udał. Podczas kolacyi 
przemówił w gorących słowach prezes naszego Koła poselskie­
go p. dr. Henryk Szuman, wznosząc toast na cześć kobiet 
jako kapłanek ogniska domowego polskiego. Po kolacyi za­
brano się do tańcy, które przeciągnęły się aż do godziny 2.

Na brak zresztą rozrywki skarżyć się w Kołobrzegu nie 
można. Zaledwie opuścił nas magik prot. Róssler z Drezna, 
przybył znany Bellachini i daje przedstawienia magiczne już to na 
sali „Gesellschaftshaus“ już to w teatrze. Prócz tego produkują 
się ludowi śpiewacy Skandynawii w swoich kostiumach narodowych 
już to w teatrze już to na sali „Strandschloss.“ Śpiew ich, 
zwłaszcza chóralny, nie pozostawia nic do życzenia, Wczoraj 
słuchała ich publiczność z wielkiem zachwyceniem.

P. dr. Koszutski wraca już w tych dniach do Poznania. 
W ogóle już wszędzie tu widoczna, że sezon zbliża się ku koń­
cowi. Codziennie dużo gości wyjeżdża a już mało kto przy­
bywa. To też już i polskich zabaw nie będzie. Dziś idzie 
znów parowiec do Funkenhagen dla obejrzenia latarni morskiej.

Corso, jakie się w tych dniach odbyło z muzyką na uma­
jonych łodziach, nie szczególnie się powiodło i nie można się 
było na niem dopatrzeć tego życia, jakie jest właściwem Wło­
chom przy podobnych zabawach. Przeciwnie, raziła nas szty­
wność, właściwa germańskiemu szczepowi.

W końcu donoszę wam, że tylko w jednej księgarni w 
Kołobrzegu i to Busmana znaleźć można książki polskie do 
czytania, ale wszystkiego 10 tomów! Na zapytanie, dla czego 
tak mato ma książek polskich, odpowiedział księgarz, że mało 
kto ich żąda! (Sie werden wenig verlangt.)

(W). Wełna. Poznań, 31 sierpnia. Ożywienie, jakie 
od końca targu na wełnę panowało w tutejszym interesie, ustą­
piło nadspodziewanie w ostatnich dwóch tygodniach miejsca 
wielkiemu zastojowi. Stała też tendencya, jaka panowała na 
aukcyi wełny w Londynie, zdaje się żadnego nie wywierać 
wpływu na targowiska niemieckie, gdyż z Berlina i Wrocł. dono­
szą również o zastoju w interesie. Bardzo więc tylko mało kupców 
było tu obecnych, którzy jednak rączo zabierali się do zakupów, 
ile że właściciele składów gotowi byli do ustępstw i w ten 
sposób interes ułatwiali. Sprzedana ilość dochodzi do 800 cen­
tnarów, w tem przedewszystkiem znowu dobre poznańskie wełny 
do wyrobu sukna i materyi, za które zielonogórscy handlarze 
hurtowi i łużyccy fabrykanci płacili 56—5Tll2 tal. Na niebie­
ską wełnę liwerunkową objawiała się niejaka ochota do kupna, 
nabywali ją zaś fabrykanci szlązcy płacąc po 47—49 tal, za 
centnar. Wełnę rustykalną sprzedano w małych partyach po 
46—48 tal. szlązkim handlarzom Wełna jagnięca jest zawsze 
poszukiwaną a sprzedano jej kilka partyi po 58—60 tal. prawie 
wyłącznie do Wrocławia. Dowozy w ostatnich czasach były 
dość znaczne mianowicie z prowincyi, Prus Zachodnich i Kró­
lestwa Polskiego, w skutek których składy tutejsze znowu się 
powiększyły i podają obfity wybór.

* Targ na bydło. Berlin, 30 sierpnia. Na sprzedaż 
wystawiono:

109 sztuk bydła rogatego, 571 sztuk nierogacizny, 540 
sztuk cieląt i 259 sztuk skopów.

W skutek złych targów na mięso był popyt dziś tak mały, 
iż ledwo o interesie jakkimkolwiek mowa być może. Lubo by­
dło rogate, przez pośledniejszy tylko reprezentowane towar, 
uprzątnięto jako tako, były jednak ceny o 1—2 mr. niższe niż 
minionego poniedziałku. — Za nierogaciznę w towarze po­
morskim płacono 48—50, w rosyjskim 45—48 mr., dowozu je­
dnak nie sprzedano całego. — Cielęta zdołały dziś znowu 
tylko 40—50 fen. osięgnąć za 1 funt mięsa. — przy bardzo po­
wolnym interesie. — Skopy wyprzedano wprawdzie przy bar­
dzo powolnym i ociężałym interesie, nie płacono ich jednak 
drożej jak na ostatnim wielkim targu.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.
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WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Ruchu społeczno-ekonomicznego wyszedł z druku 
nr. 22 (r. Ili) i zawiera: O wzajemnym stosunku organów 
Spółki przy udzielaniu pożyczki (Korespondencya ze Lwowa i 
uwagi redakcyi „Ruchu“). — Projekt lwowskiego wydziału kra- 
jowowego do ustawy o pożyczce krajowej 5000000 złr. dla To­
warzystw i kas zaliczkowych. — Z posiedzenia wydziału lwo­
wskiego związku Spółek zarobkowych. — Porządek dzienny 
walnego zgromadzenia delegatów lwowskiego związku Spółek
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Od lat 31-tu żadna choroba nie oparła nie H’rov 
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje i? i: pozw 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów«, im sa 
chorobach żołądka, piersi, płuc, wątroby, gruczołów,! t,,™ 
wej, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchotia 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsea W01"1 
bości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawrocie, adena Sti być 
do głowy, szumie w uszach, mdłości i womitłd otf bądź 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudniesz. ... « x 
tyzmie, podagrze, błędnicy; służy także za lepszej . 
dla dzieci ssającyoh zaraz od urodzenia, aniżeli mli WS18
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniach, BjB 1 
się^wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Ds jy do p

Notowania komisy! mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . . . • 
Siemię lniane

24

4-
50
75

.AT
22
22

średni
4 
50

pośl. towar
-Ajr

19
19

4

radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shóreland, . 
beli, profesora Dr. Dede, Dr. Ure, hrabiny Castllestml ' 
biny de Brehan i wielu innych wysoko postawia ® 
posyła się franko na żądanie.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów,
itisc hCertyfikat radzcy medycynalnego dr. Wuwr. I

Berlin, 30 sierpnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej. 
Pszenica loco zaniedbana. Termina cicho. Wypowie­

dziano ----- ctr. Cena wypow. — m. p. 1000 kilo. Loco 170-210
marek wedle gatunku, żółta węgierska — z kolei płac., na ten
miesiąc—.— płac., sierpień-wrzesień----- , wrzesień-październik
190.5-191 płacono, październik-listopad 190.5-191 pla.c., listopad- 
grudzień 190.5-191 plac., kwiecień-maj 1879 194 plac.

Żyto loco maty obrót. Termina trzymają się. Wypowie­
dziano 2000 centn. Cena wypowiedz. 121 marek per 1000 kilo. 
Loco 115-135 m. wedle gatunku ofiar.; rosyjsk. — marek z kolei 
pł., stare krajowe 120-123 m. ze statku płac., piękne stare kra­
jowe — płac., nowe krajowe 122-132.5 mar. ze statku i kolei pł., 
piękne nowe kraj.-------- mar. z kolei pł., na ten miesiąc — pł.,

Giełda posnańaka, 31 sierpnia.
(W.) Poznań, 31 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: skwarny.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —ctr. na 

sierpień 115 ofiar., sierpień-wrzeaień 115 ofiarow., wrzesień-pa­
ździernik 115 ofiar., październik-listopad 118 ofiar.

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— litrów, na 

sierpień 54.80 płac., wrzesień 54.40 płac., październik 51.50 pł., 
listopad 48.70 płac., grudzień 48.60 płac., styczeń 49.— płac., 
luty 49.40 pł., marzec 49.90 pł., kwiecień-maj 50.80 płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— plac
(W.) Poznań, 31 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

i 1 14 50-15.50 marek, rżana nr. 0 i 1 9-9.50—. marek per 
50 kilo.

(Sprawozdanie stowarzyszenia kupieckiego.)
Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 54 30, 

sierpień —.—, wrzesień 54.30, październik 51.40, listopad 48.70, 
grudzień 48.50, styczeń 48.80 m.

sierpień-wrzesień----- , wrzesień-październik 121.5-122 płacono,
październik-listopad 123 płacono, listopad-grudzień 124 płac., 
kwiecień-maj 1879 127 pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 115-180 marek 
wedle gatunku.

-Owies loco bardzo słabo. — Termina spokojnie. — Wy­
powiedziano ----- cent. Cena wypowiedzialna — marek per
1000 kilo. Loco 105-160 marek wedle gatunku, na ten miesiąc 
—- pł., sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 132 żąd. 131.5
ofiar., październik-listopad 128 nom., listopad-grudzień-----
pł., kwiecień-maj 1879 127.5 płac.

Kukusudza loco bez handlu. Wypowiedziano----- cent­
narów. Cena wypowiedzialna —.— marek per 1000 kjlo. —
Loco 134.-138 marek wedle gatunku; amerykańska —.------
mar. płacono, besarabska — mar. z kolei płac., na ten mie­
siąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 156-194 marek wedle 
gatunku, na paszę 136-155 m. wedle gatunku.

Mąka rżana słabiej. Wypowiedziano----- centr. Cena
wypowiedzialna —.— m. per 100 kilo. — Nr. 0 i 1 per 100 kilo 
brutto z miechem, na ten miesiąc, sierpień-wrzesień 17.25-17.30 p., 
wrzesień-październik 17.25-17 30 pł., październik-listopad 17.60 
płacono, listopad-grudzień 17.75 płacono, grudzień-styczeń 1879
— pł., kwiecień-maj 18.05 płacono.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp. - oent. Cena
wypow. — mr. Rzep wilgotny —m., rzóp zimowy------m.,
rzepik zimowy na wrzesień-październik — pł), rzepik latowy
— marek.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu
— marek. Dostawy — m.

W dniu 30go b. m. zakończyła żywot doczesny, opatrzona śś. 
sakramentami, w Parcicach pod Wieluniem w Królestwie Polskićm

Dnia 28 sierpnia zakończył żywot 
doczesny, opatrzony św. sakramenta­
mi najdroższy mąż mój (42541

Dr. R. Amort.
O czćm krewnym i znajomym donoszę

Cecylia Amort
z Wolszlegrów.

Msza żałóbna
za duszę ś. p. (4273)

ILnMa Sławćzyfiski©
ś. p. Walentyna z Kalksteinow1HAGNUSKA,

o czém się krewnym i znajomym donosi. (4263)

odbędzie się w poniedziałek dnia 2 
września rb. o godz. 8 rano, jako 

Iw rocznicę śmierci, w kościele tarnym.iI
Antykwarnia E. Calliera w Po­

znaniu, Podgórna ulica 15, II poleca 
Kuryer Poznański r. 1872 i 1873.

Nothwcndiger Verkauf.
Das in Głuszyn unter Nr. 17 (früher Nr 

21) belegene, den Valentin u. Agnes geb. 
Grabarczak Ole jnlcz a k’schen Eheleuten 
gehörige Grundstück, welches mit einem Flä­
cheninhalte von 10 Hektaren 39 Aren 70 
Quadratstab der Grundsteuer unterliegt und 
mit einem Grundsteuer-Reinerträge von 73 M 
26 Pf. veranlagt ist, soll behufs Zwangsvoll­
streckung im Wege (4264

dernothwendigenSuhhastation am 
Dienstag den 22 October d. J. 

Vormittags um 10 Uhr 
im neuen Gerichtsgebäude, Wilhelmsstrasse

lipca 1852. Revaleseière du Barry zastępuje w »Ml . 
dkach wszystkie lekarstwa. Używa się jéj z nsjicjis M tl 
ścią przy wszystkich obstrukcyach, biegunkach i » Î1 bo 
niach, w chorobach dróg urynowych, chorobach» ¡(¡¡ęr 
przy kamieniach, zapalnych lub chorobliwych afekrt / 
urynowéj, przy chorobliwych ściągnięciach w nerki« ,, 
rzu, hemoroidach w pęcherzu itd., — Z najznakoii f! POI 
tkiem używa się też tego nieoszacowanego rzeczywï Orzątlz 
nie tylko w chorobach gardła i piersi lecz i w su:; ąg 
i kanału oddechowego. (L. S.) Rud. Wurzer.na tg| 
cyalny i członek kilku towarzystw uczonych. j . ,

Nr. 62476. Panu Bogu i panu niech bę , 
Revaleseière usunęła zupełnie 18 letnie boleści mojt WZy p 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocny» ? łą na( 

J. Oomparet, proboszcz Sainte Romaine» R , 
Nr. 89211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. 6dM 

używam szacownej Revaleseière i nie cierpię jn) « / 1 z 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie J Sprawa 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszemu

i. Leroy, I p
Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona «U*“ / 

wątroby, bezsenności, drżenia w wszystkich chom" Itraei 
dnienia i hypochondryi. ‘te

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administra“* j w 
W. Waradynu uleczony z kataru, płuc i rur płucowywi 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, UCM” 
-wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleesmj 
ezliwego bólu piersi i rozstrojenia nerwów. ,!§kszi

Nr. 65517, Panna de Montlouis, uleczona an 
bezsenności i wycieńczenia. toi

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z lO-letmv ai 
wania rąk i nóg itd. . . ’ P0'1

Revaleseière jest cztery razy pożywniejsi.. 
i oszczędza u dorosłych i dzieci 50 razy 'nn„ gjg Î do 

Cena Revaleseière za 1I. funta 1 ul;'' «
3 Mr. 50 fen., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 5 funtów * W 
28 Mr. 50 fen. 24 funty 54 Mr. , u, S)ł i 61

Revaleseière Chocolatée 12 filiżanek 1 K*'. hUst 
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 5 ZOst
nek 14 Mr., 288 filiżanek 28 Mr. 50 fen.,i “'7» ¡g, l?nai

Revaleseière Biscuités 1 funt 3 Mr. oo 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et ComP- cg « ) 
Louisenstrasse — w Poznaniu w vze‘" k, ( < b 
nek 37, u Hruga 1 FabrlcluB W rod 1 .
św. Marcin 52/53, Półwiejska ulica 38; * , , (.
Sturtzel.

• werdiw okr Zimmer Nr. 36 versteigert W
Posen, den 27 Ang“s //,« >

König! Kreis-g
Der Subhastatioiiä-B

K«!1'
W osobnój odbitce 

znańskiego wyszło

Nad I»'1?'
obrazek ludowy w e 
i jest do nabycia P

przesyłką, 60 fen- . 
Pozn- i we wszystk'^

jDoáá
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